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D W U T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N Y - U T E R A C K I - S P O Ł E C Z N Y
ORGAN PATRIOTYCZNY POLSKI

W y c h o d z i  w Paryżu p i e r w s z e g o  i p i ę tn a s t e g o  ka ż d e g o  m ie s ią c a

P R Z E D P Ł A T A  ZA R O K  : 6  fr.
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3 Cr. 5 0  c . 

za gran ica m i F rancji dolicza się porto  
to jes t 1 fr. 20 c. na rok.

W  kopertach  zam kniętych fr. 12.

W  A m eryce  : 1 d o la r  6 3  c . 
z kosztam i przesyłki przez Post-O ffice- 

Order.

K.XST-S * KORRKSPOWnlGIlICjnE:
powinny być adresow ane da wydawcy

J \ . . REIFF, Imprimeur
9, place du College de France. 9 

P A 1SIS

A nonsa : w ie r sz  50  cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y , s t o s o w n i e  d o  u m o w y .

W s ze lk ie  anonsa  d la  P olaków  
szuk a jących  za tru dn ien ia ,  jak o  
też d la  d a jących  takowe, ogła
szane będą bezp ła tn ie .

M anuskrypta nie zw racają się.
O dpowiedzi będą u dzie lane  za. dołącze

n iem  m arki pocztowej.

Z A B M I P I E  W L U B L I N I E
Krew polska znowuż się polała na na

szej ziem i!
W  Lublinie dnia 1 Lutego 1886 zaszły 

wypadki, za które odpowiedzialnymi są 
przed historją M. Dobriański, urzędnik 
do szpiegowania i tępienia Unitów i po
licmajster Normandzki, niedawno z Ka
lisza przeniesiony do Lublina.

Dobriański używał do szpiegowania 
Unitów przekupionego włościanina pra
wosławnego z powiatu Bialskiego, Ol
szewskiego. Nikczemny ten człowiek, 
udając Unitę, namawiał prawdziwych 

‘Unitów włościan do chrzczenia dzieci i 
brania ślubów w katolickich kościołach. 
Ci niewiedząc, że są prowadzeni przez 
Judasza, udawali się z nim tajemnie do 
księży, którzy nie podejrzywając zdrady, 
śluby im dawali a dzieci chrzcili.

W  ten lo podobno sposób podszedł 
trzech Dominikanów w Lublinie.

Aresztowani księża, twierdzą, że nie 
pytali ich wcale o to, czy są U nitam i; 
przedstawili się im jako katolicy i to było 
wystarczające.

Mówią w Lublinie, że Dobriański na
sadził umyślnie na nich szpiega, ażeby 
zabrać kościół, posiadający największy 
kawałek z drzewa krzyża świętego.

Bez przesłuchania, bez sądu, na proste 
donie-ienie Dobriańskiego, skazani zo
stali na wygnanie do Otoneckiej gubernii, 
każdy w inne m iejsce: ks. B azy li na lat 
ośm, ks. W in c e n ty  Skrobański na lat 
5 i ks. Leonard, S ic z y k na lat 3, wszyscy 
trzej Dominikanie bardzo popularni, 
szczególniej ks. Siczyk i ks. Skrobański, 
którzy byli dobrodziejami ludu i nieśli 
zawsze chętną pomoc ubogim, chorym i 
cierpiącym, o siebie wcale niedbając.

Normandzki, policmaj-iter, dla wyko
nania rozkazu, wybrał dzień Niedzielny 
odpustowy, gdy przeszło 10,u00 ludzi a

pomiędzy nimi wielu włościan z okolicy 
było w kościele.

» Policmajster, pisze krakowski Czas, 
podczas nieszporów wszedł do kościoła 
Dominikanów w czapce, ażeby po skoń- 
czonem nabożeństwie, z wielką osten
tacją wyprowadzić zakonników, którzy 
przez ten czas mieli się sposobić do da
lekiej drogi. Przed kościołem była eskorta 
wojskowa i policyjna i .'anki, któremi 
mieli przejechać do kolei. Ktoś z ludzi 
zaczepił policmajstra o zdjęcie czapki 
w kościele, ten odpowiedział brutałstwem 
i pociągnął ku drzwiom owego człowie
ka. W  tym czasie wyprowadzono księży, 
wszczął się tumult, lud rzucił się na 
wojsko i policję ; zaczęto się bić, ale bić 
rozpaczliwie. W alka trwała od godziny 
5 po południu do 6 rano. Wyłamano 
sztachety koło pałacu biskupiego i uży
wano ich jako broni zaczepnej i odpornej. 
Za broń służyły także kamienie z bruku, 
bryły lodu i śniegu, jednem słowem 
wszystko, co kto miał pod ręką. Zam
knięto rogatki, zatoczono cztery armaty, 
wystąpiło wojsko pod dowództwem puł
kownika Aleksandrowa, szefa sztabu 
18-ej pieszej dywizji. Oprócz policjantów 
i żandarmów była użyta do służby patro
lowej jedna kompania instrukcyjna i do 
atakowania ludu sześć kompanii riazań- 
skiego n° 69 pułku.

Lud w yryw ał karabiny i łam ał b a
gnety. Policm ajstra srodze znieważono. 
Aresztowano wiele osób, nikogo jednak 
z inteligencji. Księża trzy razy  odbici i 
wprow adzeni do klasztoru, ulegli n a 
reszcie swem u losowi, przyczepi jeden 
(ks. Bazyli) został poraniony. Śledztwo 
jest w toku. Dobriański zjechał z P eters
burga.

« Podczas ostatnich zaj ść przed kościo
łem D om inikanów , gdy policm ajster 
N orm andzki zakomenderował * ognia », 
pierw sze szeregi żołnierzy nie chciały 
zupełnie strzelać. Oficerowie zmuszeni

byli dobyć pałaszy, płazując i namawiając, 
zachęcali do mordowania. Dopiero osta
tnie szeregi, pod okiem dowódzców, za
częły strzelać. Zabito trzech na miejscu  
i  raniono dziew ięćdziesięciu , z których 
już czterech umarło. Gubernator Stami- 
rów podał się do dymisji, a podobno 
Normandzkiemu kazano także podać się 
do dymisji za nietaktowne postępowanie 
i niepotrzebne wywoływanie rozruchów. 
Dzi.ś miasto już się uspokoiło, ale i ogrom
nie spoważniało. Kto pamięta wypadki 
1861 roku, tep ma dziś świeżą reminis
cencją. W szelkie zabawy ustały. O twar
cie nowego teatru (6 Lutego) nastąpiło 
cicho i bez głównych manifestacji. Za
miast licznego zjazdu, przybyło tylko 
kilku dziennikarzy do Lublina jako spra
wozdawcy ».

D zienn ik  Poznański, który miewa 
najlepsze i najliczniejsze wiadomości o 
tern, co się dzieje w Polsce pod rządem 
moskiewskim i w Petersburgu, w nie
których tylko szczegółach, różni się od 
Czasu.' Jego korespondent donosi, że 
księży Dominikanów w nocy dopiero za
brali i uwieźli. Dworzec kolei żelaznej 
był otoczony przez lud. Włościanie po
kładli  się na szynach, ażeby w ten spo
sób wstrzymać wywiezienie. I tutaj żoł
nierze lud rozpędzali. Księży wywieźli 
do pierwszej stacji, ztamtąd dopiero po
jechali do Warszawy. Tam ich nie za
trzymano, lecz powieziono dalej wprost 
do donieckiej gubernii.

Prawie jednocześnie z Dominikanami 
wywieziono do Piegi w gubernii A rchan- 
gielskiej, młodego i zacnego księdza 
W incentego Przesmyckiego, wikarju- 
sza, który był w Lublinie dnia 18 Listo
pada 188 ), aresztowany w skutek denun
cjacji Dobriańskiego, że udzielał pomoc 
duchowną Unitom, i od tego czasu był 
w warszawskiej cytadelli trzymany. 
W  cytadelli warszawskiej siedzą jeszcze 
jego towarzysze ksiądz Jezuita missjo-
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narz, szewc lubelski oraz inni w Lublinie 
także aresztowani w skutek denuncjacji 
podłego Dobriańskiego, że nabożeństwo 
dla Unitów urządzali.

D ziennik Poznański tw ierdzi, że 
w czasie napadu na lud 1 Lutego, ofice
rowie nie komenderowali tylko polic
majster. Żołnierze dali kilkadziesiąt strza
łów od których jedna osoba (rzeźnik czy 
stolarz) umarła, trzy dogorywają, bardzo 
zaś wielu rany odniosło. Żołnierzy jest 
kilku poranionych i policmajstrowi się 
dostało, został obity i jest podobno także 
rannym.

Normandzki wszędzie gdzie był, oka
zał awanturniczy charakter. Do kobiet 
płaczących na widok aresztowanych księ
ży, odezwał się : a czego płaczecie baby, 
czy wam tak żal waszych kochanków ? » 
Inne jego wyrażenia były jeszcze więcej 
szydercze i wyzywające. W  końcu złożył 
fałszywy raport, że to nie użyte przez 
niego wojsko strzelało do ludu, lecz mie
szkańcy sąsiednich domów, z okien, sta- 
remi z 1863 r. rewolwerami. Skutkiem 
tego.zrewidowano wiele mieszkań pry
watnych, między innemi geometry Rum- 
perta, lecz absolutnie nic w nich nie zna
leziono.

Obecnie Lublin jest spokojny, lecz 
przytem jakby w gorączce.

Kilkadziesiąt osób siedzi w  więzieniu. 
Chłopstwo odgraża się, że będzie się 
mściło za ciągłe aresztowania i śledztwa.

W  dniu zaburzenia było według relacji 
dzienników lwowskich aresztowanych 
i: 10 osób. Nazajutrz atoli wypuszczono 
50. Osoby te były na ulicy przytrzymane 
v. nocy. Lud-bowiem odbiwszy z wieczo-

i księży i przegnawszy rotę żołnierzy 
do bramy Grodzkiej, nie oddalał się od 
K lasztoru i czuwał przez noc całą, policja 
zaś i żandarmerja przepłoszone, pocho
wały się. Dopiero gdy o godzinie 2-ej po 
północy nadeszły jeszcze trzy roty wojska, 
Normandzki kazał czuwających rzemie
ślników i chłopów zaatakować bagne
tami. Wojsko pędem przebiegało Kra
kowskie Przedmieście i ulicę Królewską, 
bijąc i aresztując kogo napotkało. Strzały 
rozlegały się z pół godziny i dopiero o 3 
godzinie po północy ucichły.

Aresztowani, oskarżeni o rozruch i 
opór władzy, oddani zostali do sądu. W y
roków łagodnych nie spodziewamy się, 
wątpimy bowiem, żeby sąd uwzględnił, 
iż lud był prowokowany przez policmaj
stra i dotknięty najboleśniej w uczuciu 
narodowem i religijnem, i że bronił słu
sznej i świętej sprawy wolności sum ie
nia.

Z powodu zaburzenia w  Lublinie, 
przybywa nam nowa karta w dziejach 
naszego m ęczeństwa!

Kiedyż się ono skończy, kiedyż spra
wiedliwości i wolności doba rozpocznie 
się na naszej krwią przesiąkniętej, nie
szczęśliwej ziemi?

Tyle nieszczęść, tyle cierpień, tyle znę
cania się nad narodem, który nikomu nic 
nie zawinił, narodem szlachetnym i za
służonym, który nazwany był tarczą 
chrześcijaństwa i szańcem cywilizacji — 
mogłoby doprowadzić do zwątpienia

w  sprawiedliwość Bożą i w  moc zasad 
moralnych.

A jednakże nie wątpimy i nie rozpa
czamy ! Ta w iara nasza w sprawiedli
wość Bożą i w przyszłe zwycięztwo, któ
rego skutkiem będzie byt Polski wolny i 
niepodległy jako też utworzenie brater
skich stosunków pomiędzy narodami, 
jest wielkiem w tem strasznem pognę
bieniu dobrodziejstwem, ona nam daje 
moc potrzebną do wytrwania w narodo- 
wej pracy i w walce, jaką prowadzić 
musimy z uciskiem i tyranją moskiewską 
i niemiecką.

W ytrwajm y w tej wierze, zwątpienie 
by nas zgubiło. W ytrwajmy w pracy nad 
zachowaniem języka polskiego, narodo
wego ducha, religji oraz moralności i nad 
rozwojem sił i środków naszych mater- 
jalnych.

Zawsze wrogi obwiniają samą tylko 
szlachtę o opozycją i agitacją narodową 
oraz i religijną. Niesłuszne to obwinienie 
w działaniu bowiem przeciwko nim cały 
naród bierze udział.

Ludzie wykształceni do których i 
szlachta należy, jak wszędzie tak i u nas 
biorą udział żywszy — ludzie mniej w y
kształceni powolniejszy, ale żaden ruch, 
żadne powstanie nie było wyłącznie szla- 
checkiem lub mieszczańskiem, każde 
obejmowało wszystkie stany i było ogól
nie polskiem i narodowem.

W  nowszych czasach inicjatywę w ru
chu coraz częściej biorą ludzie niższych, 
mniej wykształconych i twardo pracują
cych stanów;.

W alka włościan unickich na Podlasiu 
przez nich samych rozpoczęta, trw a już 
lat piętnaście. W  zaburzeniu lubelskiem 
występują rzemieślnicy i chłopi, szlachty 
na którą zwykle gromy ciskają, nie było.

Przez drażnienie religijne i poniewie
ranie wiary, rządy obce nie wiedząc o 
tem, budzą w massach ludu samowiedzę 
narodową, polityczną i zasiewają ziarna 
niezaufania ku sobie.

Niema więc tego złego, coby na dobre 
nie wyszło.

K R A K O W S K I  O B C H Ó D
P1ĘCIOW IEKOW EGO JU BILEU SZU

P O Ł Ą C Z E N I A  L I T W Y  Z P O L S K Ą

R o k  obecny  jest p a m ię tn y  p ię c io w ie k o w ą  
ro czn icą  chrztu J a d w i g i , j e g o  ś lu bu  z J a 
d w ig ą ,  przyjęc ia- 'ka to lick ie j  w ia r y  p rzez  
n a ró d  l i tew ski i w re sz c ie  po łączen ia  L itw y  
z P o ls k ą  w  jedni) p a ń s tw o .

W a ż n o ś ć  tego ju b i le u s z u  op isa l iśm y  
w  osobnym  artykule, p r z y z n a ją c  je d n o c z e 
śn ie  zas łu gę  tym, co p rzy po m nie l i  n arodow i 
ud ręczonem u obowi izek uczczen ia  tych 
w ie lk ich  his torycznych w y p a d k ó w  i p izy  ich 
rozpam iętyw aniu  o b o w iąz ek  odnow ien ia  
w  se rcach  przysiąg  w ie rn o śc i  o raz b r a t e r 
skiej miłości pom iędzy g w a ł to w n ie  ro z ry 
w an y m i Polakami, L i tw in a m i i R usinam i.

P ie rw s z y  dzień te j w ie lk ie j  u roczys tośc i  
o dby ł się w  K rakowie i w  k ra k o w sk ie j  d ye -  
cezyi dnia  i5  Lutego  1886 r. S k ro m n ie ,  ale 
z w ie lk ą  powagą, j a k a  p rzy s to i  n a ro d o w i 
nieszczęśliwemu.

W  P o zn an iu  m ia ło  się odbyć  n a b o że ń s tw o  
w  kośc ie le  Bożego  Ciała. T a k  w ie lk i  j e d n a k  
p a n u je  tam  uc isk ,  tak w ie lk ie  o b a w y  po 
m iędzy  d u c h o w ie ń s tw e m  p rzed  p rz e ś la d o 
w a n ie m ,  iż z ap o w ied z ia n e g o  n a b o ż e ń s tw a  
księża nie o d p raw il i .  Z d a je  się, że policja  
zakazała ,  — p e w n e j  atoli o tem  w iad o m o śc i  
nie m am y . P a t r jo ty c z m  m ieszczan ie  i r z e 
m ieś ln icy  P o z n a n ia ,  t łu m n ie  s ię  zg rom ad z il i  
w  s ta roży tn e j  św ią ty n i ,  i po d ług iem  c ze k a 
niu na n a b o żeń s tw o ,  po w ró c i l i ,  w y rz e k a ją c  
na ucisk  rz ą d u  p ru s k ie g o .

Do św ie tn o śc i  o b cho du  w  K ra k o w ie ,  g łó 
w n ie  s ię  p rzy czyn i ł  b isk u p  K ra k o w s k i  Albin 
D u n a je w s k i .  P o w ta r z a m y  j e g o  o d e z w ę  do 
d u c h o w ie ń s tw a  ś w ie c k ie g o  i za k o n n eg o  
jak o  d o k u m e n t  h is to ry czn y .  Oto j e g o  t r e ść  :

a W ś r ó d  c iężk ich  k rzyżó w , ja k i e  s p r a 
w ied l iw y  a m i ło s ie rn y  B ó g  w k ła d a  na Karki 
ju ż  tó po ied y ń cż y ch  ludz i ,  ju ż  ca łyc h  n a r o 
dów  ; w ś ró d  c iężkich  b urz ,  ja k ie  od sam eg o  
począ tku  u d e r z a j ą )  do końca  św ia ta u d e rza ć  
nie p rz e s ta n ą  na Ś w .  Katolicki" Kościół ,  nie  
b rak  także dn i p o g o d n y c h ,  o św ie co n y ch  j a -  
snem i p ro m ien iam i s łońca ,  a  k tó ry ch  b lask  
p rzy św ie ca  nie tylko w sp ó łc z e s n y m ,  ale p o 
tom nym  w ieko m , w s k a z u ją c  d o w o d n ie ,  zkąd  
try sk a  życie  i m o ra lna  po tęga  n a ro d ó w .  T a 
kim ja s n y m ,  n igd y  i n iczem  n iez a ta r ty m  
dniem  w  dziep ich  naszego  n a ro d u ,  to dzień  
15 L u tego  1386 r.

* Już w ie k  X IV  d ob iega ł  k r e s u ,  a  L i tw a ;  
dzika, m ężna  i g ro źna ,  dotąd  w  p o g a ń s t w i e 1 
pog rążo na ,  m im o sw y ch  k s iążą t  w ie lk ie g o  i 
p ra w d z iw ie  ry c e r sk ie g o  d u ch a ,  ju ż  p ra w ie  
d o g o ry w a ła ^ w  k r w a w y c h  i zac ię tych  z a p a -  
sac/i,  ze zd ra d z ie ck im  k rzy żack im  zak on em . 
Z d aw ało  s i ę f ż e j ą  sp o tk a  los p o b ra ty m c ó w  
P r u s a k ó w *  k tó rych  tenże  , s a m  ch y try  w ró g  
w y tęp i ł ,  a z r a b o w a w s z y  ich ziem ie  — i n a 
zw isko  z rab o w a ł.

« S ąs iedn ia  ka to l icka  P o lsk a  s t a j e  s ię  
je d n a k  dla L itw y  por tem  zb aw ie n ia .  P o ls k a  
p ogań sk ie j  L i tw ie  d a je  ku  ob ron ie  p r a w d z i 
w ą  w ia rę  i w o lno ść ,  L i tw a  j e  p rzy jm u je ,  
d a ją c  w  zam ian  P o l s c e  w ie lk ich  k ró lów , 
w o d z ó w  i m ę żó w . P o  śm ie rc i  L u d w ik a  an- 
d e g a n e ń sk i rg o ,  k ró la  P o lsk i ,  w  p o łow ie  
S tyczn ia  1386 r  , w e z w a n y  na k ró le s tw o  
po lsk ie  Jag ie łło ,  k - ią ż e  l i tew sk i ,  w  d n iu  12 
L u teg o ,  otoczony w sp a n ia ły m  o rszak iem , 
w jeżdża  do K ra k o w a ,  i w  dniu  15 L u teg o  
w' s ta re j  k a ted rze  k ra k o w sk ie j  p r z y jm u je  
s a k ra m e n t  o d ro d ze n ia  z rąk  a rc y b i s k u p a  
Bodzanty , p r z y jm u ją c  irnie W ła d y s ł a w a ,  
z nim razem ch rzc zą  się trzej je g o  b rac ia  i 
w ie lu  panów  li tew sk ich ,  n ied ługo  po tem  cała 
iń tw a .  A to s ię  s ta ło  p rzez  ofiarę je d n e j  
młodej dziew icy , ś w ię te j  dla n a s  pam ięc i,  
J a d w ig i  — k tó ra  p rzez  m iłość  B oga ,  p rzez  
mił.ość sw o je g o  n a ro d u ,  zw y c ięża  s iebie ,  
zw ycięża  miłość s w o ją  i o d d a je  r ę k ę  n ie z n a 
n em u  zupełnie  k s ięc iu .  B ó g  tę ofiarę p rzy ją ł  
i p ob ło go s ław ił  tem u  p o d w ó jn e m u  z w ią z k o 
w i. W p r a w d z ie  zw iązek  osob is ty  nie w y d a ł  
o w ocó w  up rag n io n y ch ,  nie ob darzy ł  dz iećm i, 
ale d iva  narody  w  J a d w id z e  w ie lb ią  s w o ją  
m atkę .  O dtąd  P o lsk a  i L i tw a  s ta ją  obok  s ie 
bie, ja k o  d w ie  s io s trzyce  p ro m ie n n e  s ilną 
w ia rą ,  g o rą c ą  m iłośc ią  B oga  i m iłośc ią  w z a 
jem ną ,  a te łą cz ą c  j e  w  coraz  s i ln ie jsz e  w ę 
zły, w ęz ły  tę zac isk a ją  aż do w y d a n ia  s ł a 
w n e j  Unii lu b e lsk ie j ,  oparte j  na m iło śc i ,  na 
na jśc iś le jsze j  w sp ó ln o śc i  o b y d w o c h  n a r o 
d ó w .

< I toż tego  w ie lk ie g o  w  d z ie jach  naszych 
w y p a d k u  p ięc io w iek o w ą  roczn ica  t. j .  500- 
letnia ro czn ica  ch rz tu  os ta tn ieg o  z p o g a ń 
sk ich  w  E u ro p ie  k s ią ż ą t  W ła d y s ł a w a  J a 
giełły  w  d. 15 b. r .  w y p a d a .

« W p r a w d z i e  w  dz is ie jszem  n aszem  c ię -  
żkiem  p o łożen iu ,  ch w a leb n e j  nasze j r e l ig i j -
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nej i narodowej przeszłości rocznicę, raczej 
łzami obchodzieby wypadało — gdy jednak  
przez tyle w ieków Litwa i Polska tą samą 
w iarą  i miłością złączone, dotąd mimo tylo- 
lelniego k rw aw ego  męczeństwa stoją w ie r 
nie przy prawdzie, którą Kościół Katolicki 
głosi, a pomnąc na s łowa boskiego mistrza, 
iż tylko « 'p raw da w yswobadza », której ni 
żelazo, ni przemoc zwyciężyć nie zdoła, 
ufają, iż tylko p raw da pogodniejszą zesłać 
może przyszłość Słuszna rzecz, byśmy 
w  dniu tym serca nasze wznieśli w górę do 
Pana  Zastępów, korne składając dzięki za 
to wielkie d o b ro d z ie js tw o , jak ie  przez 
chrzest Jagieł ły  i Litwy z łaski B o ż e j ; stało 
się naszym udziałem, prosząc zarazem dla 
nas i braci naszych miłosierdzia i p rzebacze
nia na p rzysz łość!

« W  tym też celu d. 15 Lutego b. r. w  ko
ściele katedralnym  na W a w e lu  o godzinie 
w p ó ł  do l ł - e j  z rana odprawionem zostanie 
uroczyste nabożeństwo dziękczynne, a spo 
dziewamy się, iż wielebne duchowieństwo 
świeckie i zakonne, nie tylko w iernych  do 
wzięcia udziału w  niem zachęci, ale i samo 
licznie zgromadzić się nie omieszka, a w Nie
dzielę po otrzymaniu niniejszego pisma, w e 
wszystkich kościołach naszej dyecezji przy 
wytłumaczeniu ludowi tej uroczystości z am 
bony, suma będzie z wystawieniem N ajśw . 
Sakram entu  w  monstrancji i zakończeniem 
odśpiewania Złeńm z w ierszem  i oracjami 
pro gratiarum  actione, contra persecutores 
pod 1. 11 w mszale inter orationes diversas. »

« Z ordynarjatu  biskupiego krakowskiego.
« K raków, d. 3 Lutego 1886. »

•}■ A lb in .
P iękna ta i zaszczyt czyniąca biskupowi 

krakow skiem u odezwa, sprowadziła w dzień 
jub ileuszow y tłum y ludu i duchow ieństw a 
do katedry  na W a w e lu .  Nie mogli wszyscy 
pomieścić sie w  historycznej świątyni, więc 
m nóstwo ludzi stać musiało na dziedzińcu 
przed katedrą i na korytarzu.

Szczególniej licznie reprezentow ane były 
matki Polki i dziewice polskie. Dla nich 
Jadw iga ,  idea! niewiasty, która przez po* 
św ięcenie swej miłości dla dobra Ojczyzny, 
pozyskała naród litewski dla Chrystusa i 
dała początek wieczystej jego  unii z Polską, 
j e s t  i będzie po wszystkie czasy wzorem 
poświęcenia i miłości narodu.

Oby podobnie j a k  Jadw iga  żyły i praco
w ały na wybawienie Polski, L itw y i Rusi od 
w rogów , co na nasz naród ferowali wyrok 
zagłady i oby przyczyniły się do nowej w ie l
kości naszej uciemiężonej Ojczyzny. Daj to 
Boże !

Młodzieży zwłaszcza uniwersyteckiej i 
włościan było wiele.

Orszak profesorów Jagiellońskiego Uni
w ersy te tu  w ystąpił w togach i w biretach 
z rektorem na czele w  karmazynowym pła
szczu, podbitym gronestajami. R ada miejska 
wystąpiła in ' cor pore. Członkowie jej byli 
w  stro ju  narodowym, wielu w konw encjo
nalnych frakach i w białych krawatach.

Ozwał się w reszcie sławny dzwon, Zy
gm unt s tary  zapowiadając nabożeństwo. 
Głos jego jęczał, huczał boleścią i nadzieją 
i unosząc się po nad polską ziemią, śniegiem 
zasypaną niósł na L itwę i na Ruś słowa m i
łości i braters twa wieczystego Polaków oraz 
przysięgi wierności Unii

Jak  J a d w i g a  przed 500 laty ślubowała 
w  tym kościele miłość i w ierność Jagielle, 
tak w półwiekowy jubileusz tego ślubu 
w znowił iffiród polski sw ą przysięgę miłości 
i wierności narodowi litewskiemu i ruskie-  
m ii.

Nabożeństwo celebrował dostojny biskup

ks. Dunajewski i m ając na głowie koszto
wną infułę b iskupa kanclerza Lipskiego, 
udzielił od ołtarza narodowi b łogosław ień
stwo. Na ornacie miał paljusz b iskupów  
krakowskich, w łasną ręką  Jadwigi zrobiony 
a cały z perełek, z n ap isem : Hedvigis Regina 
Polonise, etc.

W  czasie nabożeństwa na wielkim ołtarzu 
wys'awioiiy był ze skarbu katedralnego : 
złoty krzyż Kazimierza Jagiellończyka, prze
robiony z korony książąt litew skich; obok 
postawiony był Obraz Matki Boskiej Ostro
bramskiej w srebrnej i złotej opraw ie ; róża 
złota i szkatułeczka od relikwii z kości sło
niowej z XIV wieku, z buduaru  królowej 
Jadwigi.

Kazanie miał wielce w ym owny kanonik 
katedralny i profesor Uniwersytetu ks. Pel
czar.

Nabożeństwo zakończyło się odśp iew a
niem Te Deum.

Na grobie królowej Jadwigi,  odnowionym 
kosztem kapituły, położono na wezgłowiu 
koronę królewską, k tórą  okolono wieńcami, 
złożonemi przez uczennice z Muzeum Adrya- 
na Baranieckiego, w imieniu współtowarzy- 
szek z Korony, L itw y i Rusi. Ksiądz biskup 
Dunajewski już  po nabożeństwie ukląkł przy 
tym nagrobku królowej i długo się modlił.

Grób Jagiełły był także uczczonym.
Jednocześnie odprawiały  się jubileuszowe 

nabożeństwa po w szystkich  kościołach d ye
cezji a z szczególną solennością w  kościele 
S -go  Floryana, na Kleparzu, w  kościele 
0 0 . Dominikanów i w  kościele Sw . Barbary 
gdzie powiedział kazanie pełne wzniosłych 
poglądów a zastosowane do rocznicy ksiądz 
Załęski,  jezuita, znany zaszczytnie z wielu 
dzieł treści historycznej i z swego pajtgjj)- 
tyzmu.

W ieczorem, w  teatrze krakowskim grano 
dram at Józefa Szujskiego, p. t. Jadwiga.

P ostać królowej Jadwigi bardzo dobrze 
przedstawiła panna Anna Kałużyńska. R ó
wnież dobrze odegrał p. Antoniewski rolę 
Jagiełły, p. Solski zaś Gniewosza z Dalewic.

Z d ram atu  tego Henryk Jarecki zrobił 
libretto i napisał operę Jadw iga , która także 
w  tym roku jubileuszowym była po raz 
pierwszy graną we Lwowie.

Tak  się odbył obchód krakow ski.  Na nim 
jednak  nie zakończyły się uroczystości pół
wiekowej rocznicy.

G d y b y  Polska nie była złączyła się z Litwą, 
byłaby naprzód L i tw a ‘ pochłonięta; przez 
Niemców — Krzyżaków a potem Polska.

Slub Jadwigi z  Jagiełłą to w ybawienie nie 
tylko tych dwóch narodów, ale całej S ło 
wiańszczyzny od zalewu germańskiego.

W  pięć set lat potomkowie Krzyżaków, 
jako panowie całych Niemiec przez usta 
B ism arka wypowiedzieli wyrok zagłady na 
Polaków.

Aby go mógł wykonać, opanował germ a- 
nizm wpływem swoim państwo moskiewskie 
i w ziąwszy je  Bismark za sprzymierzeńca i 
pomocnika w dziele zagłady, a takuje  naród 
polski i litewski z dwóch stron, z zachodu 
i z w schodu.

Położenie stokroć groźniejsze niż przed 
pięciuset laty.

Gdyby Polacy ulegli w  tej s trasznej walce, 
uledzby z czasem musiało całe plemię sło
wiańskie.

Jak  przed półwiekiem połączenie Polski, 
Litwy i Rusi,  położyło tamę powodzi g e r 
mańskiej,  tak i dziś dobrowolna, nieprzymu
szona unia narodów słowiańskich preczby 
odepchnęła wrywającą się w ich ziemię falę 
niemczyzny. . .

Ale, dzisiaj niema Jadwigi,  niema Jagiełły

i niema m ężów  stanu, tak rozum nyeh i - 
lekowidzących, ja c y  w tedy  stali na czGe 
sp raw  Polski,  niema więc ludzi, których by 
s tanowisko i zdolności upoważniały do poło
żenia kamienia węgielnego do unii narodów 
słowiańskich na zasadzie « wolni z wolnymi, 
równi z ró w n y m i».

W e  Lw ow ie odbyło się 21 Lutego 1886 4-. 
solenne nabożeństw o w  kościele A rchika t< \ 
dralnym obrządku łacińskiego dla uczczeni *  
półwiekowej, rocznicy chrztu W ła d y s ła w a  
Jagiełły  i ś lubu jego  z Jadw igą.  Publiczność 
patrjotyczna licznie zgromadzona, modliła 
się gorąco o ukrócenie niewoli i ura tow anie  
od zagłady narodu polskiego, litewskiego i 
ruskiego, dobrowolną unią połączonych.

OBCHOD ROCZNICY 2 2  STYCZNIA W  O EN SW IC

T ow arzystw o Polskie w  Genewie jest 
jednem  z najstarszych na emigracji, założo
ne bowiem w  r. 1831, trwa ciągiem jednym  
do dnia dzisiejszego. W  gronie członków 
onego znajdowali się : Nakwaski,  Stryj eri- 
ski, Edw . Żeligowski {Ant. Sowa), Bosak.

T ow arzystwo w  roku każdym obchodzi 
rocznice narodowe, urządzane dla całej ko
lonii polskiej. W  roku bieżącym ku wiel
kiemu żalowi swem u, nie mogło zaprosić 
wszystkich zamieszkałych w  Genewie Pola
ków. Zgromadzili się jeno członkowie T o
w arzystwa i każdy przyprowadził  z sobą 
bądź rodzinę, bądź gości cudzoziemskich, 
zebrało się przeto osób z górą  pięćdziesiąt,  
w  liczbie tej pobierających w  uniwersytecie 
genewskim  nauki kilku Bułgarów, kilku 
Gruzinów i Rusinów, a także pp. Żukowski 
i Plechanow , Rossjanie, z których pierwszy 
brał udział w  pó^tafftTP*Ha^S5TnT8i33±C2itu_ 
W  głębi sali rożerijał się sz tandar polski. 
Prezydowiił pułkownik Miłkowski Zygmunt.

P rezydent zagaił posiedzenie, udzielając 
sekretarzowi głosu do odczytania lis tów, 
poczem wypowiedział mowę, w  której wy - 
kazał istotę powstań polskich, w y p ro w a d za 
ją c  takow ą z charakteru  dziejów E uropy .  
Dzieje E uropy  według profesora Lavisse, 
w yraża ją  « rozwój energji cywilizacyjnej za 
pomocą wolności ». Dążność ta przejawiła  
się od riaj pierwszego zadania historycznego, 
wyszło ono z Grecji i stanowi prąd postępo
wy, idący z dołu od społeczeństw i przeciw
działający ciśnieniu z góry, od władzy, która 
się ukształtowała wedle tych wzorów, jakie 
Europie dała kolebka je j ,  Azja. Europa 
z Azji wyniosła mowę, podania, wierzenia i 
pojęcia ogólne o formacji pańs tw owej.  O ta
czający w Azji w ładzę mistycyzm przeniósł 
się na grun t europejsk i i w  sojuszu z religją 
w ytw orzył siłę uciskającą . Rozwój jednak 
dziejowo-postępowy siłę tę osłabił. Nie zni
szczył je j  a to l i : w  dobie dzisiejszej znajduje 
ona przytulisko bardzo jeszcze mocne w ce
sarstw ie  N iem ieck iem ; oporą je j  wszakże 
g łówną je s t  Rossja, mocarstwo na pół a z ja 
tyckie. Polska od pierwszej chwili swego na 
teatrze historycznym wystąpienia, we.s; 
w prąd rozwoju dziejowó-postępowego E u 
ropy — hodowała wolność, nadużywała je j ,  
ale pod je j szła sz tan d a re m : zawiązała się 
w państwo na gruncie obronnym, rozrastała 
się za pomocą jednoczenia się z plemionami 
ośriennemi, kształtowała się na podstaw 
federacyjnej. Idea, co je j  przyświecała, n a 
dała je j  tizjonomję odrębną, a zarazem po 
stawiła j ą  w  opozycji, wprowadziła  w  k o 
lizję z ideją władzy, którą w  wieku XVIII

I
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reprezentow ały  sąsiadujące z nią i otaczające 
ją  m ocars tw a.  Napadnięta przez nie. prze
mocy uległa, lecz sobą być nie przestała. 
W y sz ła  z rąk  natury, z łona dziejów pod po 
stacią tw oru osobnego i jako  taka, ma prawo 
upom inać się o w ydarty  je j  byt niepodległy.
Ma to praw o  ; ma oraz w  obec siebie samej 
i w  obec Europy obowiązek niedopuszcza
nia sp raw y  swojej do przedawnienia, sp ra 
w a  jej bowiem je s t  o tyle spraw ą je j ,  co 
sp raw ą E uropy  i cywilizacji.  Stąd to pocho
dzi ta przeciw ko niej ze strony rządów Mo
skw y i P ru s  zawziętość, która się w  czasach 
ostatnich tak bezwzględnie objawiła. Rządy 
m oskiew ski i pruski usiłują Polskę,  jako 
P olskę,  p iastuszkę idei wolności, zabić.
I zabiłyby ją ,  gdyby nas p raw a  i obowiązki, 
nurtu jące  w  nas prądem energ ji  cywiliza- | 
cy.jnej, do upomnienia się o byt na drogach j 
w szystk ich , a zatem i na drodze orężnej nie 
p rowadziły . P o w s taw a l iśm y  i pow staw ć  bę
dziemy !

P o  p rezydującym  zabrał głos ob. Franc. 
K arpiński^  po nim zaś ob. Z y q m . Balicki.

B rak  miejsca nie pozwala nam powtórzyć 
obu mów, ani też podać obszerniejszego ich 
streszczenia. Jeden  i drugi mówca p rze m a
w iał  w  imię polskiej p a r tji socjalno-demokra- 
tycznej.

Poglądy ich nie zawsze trafiały do naszego 
przekonania, zarzucilibyśmy im, szczegół 
niej też ob. Karpińskiemu, niedokładność 
w  określeniu obecnego położenia. Powiada 
« że tylko krótkowidzący człowiek nie d o j
rzy, że dziś ucisk narodow ościowy najgłó-  
wnie.j, niemal całym ciężarem spada na barki 
ludu naszego » i na dowód przytacza ka to 
w anie chłopów na Podlasiu, rek ru tac ję  do 
wojska carskiego, austrjackiego i pruskiego, 
mordowanie dzieci ludu wielkopolskiego 
w  szkole niemieckiej i p łacenie podatków, 
przez chłopów. Przedstaw ienie to je s t  o tyle 
niedokładna, że-wrszystkię klasy płacą po
datki,  dają rekru ta  i m ordow ane są przez 
obcą szkołę, w y jąw szy  zaś włościan Unitów 
na Podlasiu, męczonych za w ia rę  i za to, że 
niechcą przyjąć w raz  z prawosławiem m o
skiewskiego' języka, — najsrożej uciskaną 
je s t  przez rządy m oskiew ski i pruski 

zlachta polska.
Szlachta na Litwie i R us i  nie ma prawa 

kupow ania  własności ziemskiej i rząd mo
skiew ski podburza przeciwko niej chłopów, 
naw e t  w  Królestw ie  Polskiem poniewierając 
ją jednocześnie i cisnąc jakby  była klasą 
par ja sów . W  Berlinie niedawno Rismark 
grom y ciskał na szlachtę polską, ją tylko ob
w in ia ł  i ją  wywłaszczyć postanowił.

D eklam ować dzisiaj o ucisku szlacheckim, 
przeds taw iać  ją  jako  klasę up rzyw ile jow a
ną, mogą tylko doktrynerzy, co nie widzą 
rzeczywistości.  Głosić zaś w oinę przeciwko 
szlachcie je s t  to mimo woli pomagać rządom 
p rusk iem u  i m oskiew skiem u.

Despotyzm tych rządów doszedł do tyran ji . 
uciska on bez-wyjątku cały naród, cały też 
naród łączyć się z sobą powinien pomimo 
różnicy klas i zatrudnień do wspólnej ob ro 
ny .  Socjaliści w ięc nie w  porę się wybrali 
do nas z hasłem w o jny  klas.

W  ich poglądach w  ogóle wiele je s t  zie
lonego ja k  zwykle u niedoświadczonych 
marzycieli, badających życie z książek.

Ponieważ pomiędzy nimi w ielu je s t  sz la
chetnych i zdolnych m łodzieńców, więc m a
my nadzieję, że powoli, stopniowo, pozbędą 
się haseł,  które za granicą mogą mieć racją 
bytu, u nas są niedorzecznością, ja k  np.  
w o jn a  klas.

Już  się teraz pomiędzy nimi objawił pewny 
w  poglądach postęp ku prawdzie i rzeczy
wistości. Dawniej nie uznawali narodowości

'  sp raw y  polskiej, która je s t  sp raw ą  n ie p o d 
ległości i wolności narodowej i zwalczali 
z wielkiem ożywieniem patrjotyzm polski. 
Dzisiaj je s t  już  inaczej

Obadwaj mówcy, którzy w  G enew ie  p rze
mawiali w  imieniu polskich socjalnych d e 
m okratów , tak ob. Karpiński ja k  Ralicki, 
mówili o spraw ie  narodowej niepodległości,  
jako  ich obowiązującej, p rzem aw ia li  w ięc 
jako  Polacy. S p raw y  polskiej w praw dzie  
jeszcze dokładnie n ie rozum ie ;ą, ograniczają 
jej rozmiary  i znaczenie, — alp z czasem się 
pozbędą i tych błędnych mnipmań i poglą
dów, które im dała obca szkoła i w e jdą  na 
szeroką polską drogę, gdzie się p rzekonają , 
że na niej nie tylko polityczne, narodow e i 
re ligijne, ale wszystk ie społeczne zadania 
czasów naszych, znajdą sw oje  rozwiązanie 
zgodne z spraw iedliwością i szczęściem lu 
dów.

Nie w iem y, czy powrót do patrjo tyzm u 
jest ogólny pomiędzy polskimi soc jalis tam i; 
mowy jednak  wymienionych wyżej o b y w a
teli, stwierdza ją fakt że ci, co się nazwali 
polskimi socjalnym i demokratami, stanęli 
już na gruncie uznania spraw y polskiej.

Polski patrjotyzm nie jes t  ja k  niemiecki i 
moskiewski, wyłącznym, nie je s t  on egoiz
mem narodowym i dla tego nie w yw ołu je  
nienawiści do innych narodów . Polski 
pntrjotyzm m iłu je  polski naród przede- 
wszystkiem a nie odpycha innych narodów, 
owszem łączy się z nimi b ra te rs tw a  poczu
ciem.

Polski patrio tyzm  ma w  sobie zasadę 
równoupraw nien ia  nie tytko ludzi ale i rra- " 
rodów, —  je s t  w ięc  wyobrażeniem spraw ie- 
dliwoścf.

P o  ob. Balickim ob.-Żukow ski w  te ode
zw ał się s łow a : * Mógłbym m ów ić po ros-  
syjsku, lecz za nadto Polaków  i.sp raw ę  ich 
szanuję, abym w  dniu takiim jak  dzisiejsza 
rocznica, przemaw iał tym językiem, którym 
do nich przemawia car. Ręde więc mówił 
po francuzku i nowiem, że sp raw a wasza 
drocą  je s t  dla tych Rossjan, co rozumieją 
w y r a z : wolność. I my wolnymi być p r a 
gniemy. ale prasmienia naszego tak. jak w y 
wyrazić  nie umiemy. Nas garstka  — w y n a 
ród cały ; nasze na ołtarzu w o'nosci złożone 
ofiary, obliczają się na jednostki, w asze— na 
tysiące ; myśmy się nie mogli jeszcze na re
wolucją  zdobyć, w y stanowicie siłe. która 
z natury  rzeczy oręża nie składa i pozosta je 
w  opozycji ustawicznej p rz e c iw k o  tej w ła 
dzy, którei istotę ob. prezydujaey  tak trafnie 
zdefiniował, która nas wstydom > hańbą 
okćywa i która jest wspólnym  Polaków 
w szystk ich  i wolnomyślnych Rossjan w r o 
giem ».

P rezydujący  podziękowawszy ob. Żukow
skiemu za przemówienie, wyraził  zdanie, że 
porozumienie pomiędzy Polakami a wolno- 
myślnymi Rossjanami, mogłoby do pomyśl
nych doprowadzić rezultatów.

'N a  to ob. Plechanow odpowiedział, że 
« porozumienie to w  zasadzie istnieje, a do
prowadzenie onego do skutku, zależy od do
w odów , jakie złożyć są obowiązani Ross ja-  
nie, którzy ofiarami dla wolności w yrów nać  
pow inni Polakom. * Jeszcze Polska nie zg i
nęła !. . * Rosśji interes najżywotniejszy 
nakazuje, ażeby nie zginęła, je j  bowiem 
zawdzięcza ona świtanie w łonie swojem 
idei wolności. My Rossjanie, wyzwolenie 
w łasne  zacząć winniśmy walką o niepodle
głość Polski; gdyby zaś w am  cierpliwości 
na czekanie na moment ten zabrakło i wy 
pierwej zaczęli, w razie takim jak  o zaszczyt 
największy, będziemy w as  prosili o pozw o
lenie walczenia w szeregach waszych. 

Przemówienie ob. P lechanow a wzbudziło

w śród  s łuchaczy pntuzjazm wielki. P o  nim 
zabrał głos jeden  z młodzieży bułgarskiej i 
w  języku  ojczystym z zapałem w ynurzy ł 
współczucie, jakie dla sp raw y  polskiej 
wśród B ułgarów  istnieje. Znamy, mówił, 
mewolę i rozum iem y niewolę w aszą,  bracia 
Polacy. Niecb żyje Polska '

Resztę w ieczora zapełniły deklam acja i 
śpiewy patrjotyczne : t  Boże coś Polskę », 
t  Z dymem pożarów  », c B artoszu*  i inne.

Bulgarowie chórem odśniewali bymn 
swój narodow y : « Szumi Marica o k rw a -  
wena ». Uczestnicy obchodu rozeszli się za
dowoleni i na duchu pokrzepieni, w ynosząc 
wrażenie tego nie bez znaczenia objawu, 
który się śród Rossjan  zaznaczać poczyna 
pod postacią myśli,  iż wolności w  Rossji 
nieodzownym w arunkiem  je s t  niepodległość 
Polski.

PROTEST
STOWARZYSZENIA POLAKÓW  W  KALIFORNII

przeciw ko w v d a lan iu ' P o lak ó w  przez rząd  p ru s k i

R z ą d y  silne mało sobie ważą protesta 
słabych'. Mądrzy jednak  ludzie wiedzą że 
protesta słabych są jednym z sposobów p o 
wolnego odbmrania siły potężnym i dla tego 
nie lekceważą tej formy w arow ania  p ra w a  
pogwałconego przez potężnych.

Jakoż nie ulega wątpliwości,  że to ciągłe 
rżucanie w  oczy rządom megodziwości i 
podłości, jak ich  się dopuśc iły ;  to ciągłe 
wspom inanie bezprawia i nadużycia z ich 
strony przewagi,  przypominając ustawicznie 
narodowi jego  p raw a pogw ałcone i p o trze
bę spraw iedliwości,  nie dopuszcza przez to 
samo do niznafffa fakftńi drkonrmegn gw ałtu  
zaczyn praw ow ity ,  zobowiązujący sumienia.

P rotesta  przeszkadzając ulegalizowaniu 
zbrodni, nie pozwalają panować bezpiecznie 
władzy, jaka  z niej wyszła i w ciągu czasu 
zużywają jej potęgę.

P rotesta  nie są więc rzeczą m ałow ażną .
Lepszy jest czyn bezpośrednio o s w a h a - 

dzający od złego, gdy jednak czyn taki n/o 
zawsze może być spełniony, — nie naley- 
odrzucać protestów , bo one w  pew nej mi e 
rze do zbawczego czynu są przygotowanie" ż

Gdzie tylko do-z.la wiadomość o ha rba -  
rzyńskiem rozporządzeniu Rismnrka, n aka
zującego w brew  p raw u ,  traktatom, i ludz
kości wypędzić z w łasnej polskiej ziemi do 
P ru s s  wcielonej tych wszystkich Polaków, 
co się porodzili w  częściach Polski zabranych 
przez Moskwę i A ustrię ,  tam Indzie uczciwi 
oburzyli się i w  dziennikach i w rozmowach 
potępili tyranją niemieckiego kanclerza, — 
Polacy musieli prócz tego zapro 'es tow ac 
przeciwko nowemu pogwałceniu ich p raw a .

O takim proteście donoszą nam z Kali
fornii.

W  Ran F rancisco  istnieje Stowarzyszenie 
Polaków w t K alifornii.N ie  wielkie co do liczby, 
wielką mu powagę, w  gronie  jego  bowiem 
znajdują się mężowie znakomici cnotami, 
nauką 'i zasługą. To w łaśn ie  Stowarzyszenie 
uchwaliło na swem posiedzeniu ogłosić 
protest przeciwko wydalaniu Polaków  z pro
wincji przez P ru ssy  zabranych.

P ro tes t  napisany je s t  zgod n o śc ią ,  w e j 
dzie więc w  liczbę tych dokumentów, które 
najbardziej ponurem światłem illustrują hi- 
s torję polskiej niewoli i potwierdzają zna- 
czenie polskiego p raw a do bytu  samodziel
nego.

Protest podpisany został przez Ob. Al
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ksandra  Bednawskiego, ’sekre tarza  Tow . 
P o laków  w  Kalifornii.

Drukowała go miejscowa gazeta San  
Francisco Chronicie. Z niej powtórzyły go 
inne kalifornijskie i am erykańskie dzienniki, 
dodając, każda ze swej strony, wyrazy po
tępienia polityki exterminacyjnej n iem iec
kiego kanclerza w  obec Polaków.

K O R R R S P O N D f i N C J E
Kurjera Polskiego

Paryż, dnia 17 lutego 1886 r.
Szanow ny Panie R e iff ,

W  odpowiedzi na list Paria z d. 27 S ty 
cznia 1886 r. donosimy, że zgodnie z Jego  
życzeniem udaliśmy się do księdza W ilczyń
skiego w d. 17 h. m. z żądaniem, aby udo 
wodnił czynione przez mego, a uwłaczające 
honorowi Pana zarzuty.

Po w ysłuchaniu naszego życzenia w zm ian
kowany duchowny oświadczył nam stanów 
czo, że nigdy, nigdzie i. przed nikim  żadnych  
uwłaczających uczciwości i honorowi Pana  
wieści nie rozgłaszał tem więc samem nie 
widzi potrzeby czynić jakichkolwiek p i
śmiennych odwoływ ań.

W  tym stanie rzeczy jes teśm y zdania, że 
w sze lk ie  potwarcze wieści,  gdyby nawet 
miały miejsce, upada ją ;  zrobisz więc Pan 
dobrze jeżeb  uznasz całą sp raw ę za ukoń
czoną nie w yprow adza jąc  takowej przed 
kratki sądowe.

Zostajemy ze szczerym szacunkiem i ży
czliwością.

Kazimierz G k e g o r o w i c z , 
J . -O . -W .  Ż a c z e k .

ROZMAITOŚCI
W ileński generał guberna tor  Kochanow, 

podał był projekt reformy prawa spadkow e
go w kraju zachodnim, a to w tym k ie run
ku, ażeby tylko w dzisiejszem pokoleniu 
(właścicieli polskich zapewne) obowiązy
wało to prawo, następnie zaś spadkobiercy  
zostaliby wywłaszczeni.  K ra j  donosi o b e c 
nie, że projekt ten me został zaaprobow any 
przez m inisterstwo. Pokazuje się z tego, że 
minis ters tw o w P ete rsbu rgu  je s t  w ę c e j  ro
zum ne i uczciwe niż Kochanow. P ro jek t jego  
byłby zniesieniem własności, potężnym kru
kiem do wprowadzenia komunizmu.

*

*  ¥

Na rozkaz Kochanowa jenera ł-gub  rna-  
tora wileńskiego, wywieziono księdza S y r-  
w ida z Oborska. Nowy gw ałt  tego satrapy, 
działającego za popędem Bismarka, który 
je s t  w łaściwym  twórcą owego kierunku 
w jo l i t y c e  petersburskiej ,  jak i się objawił 
po r. 1863 w' obec Polaków , barn się c h w a 
lił w  Berlinie, że w P ete rsbu rgu  zrobić może 
co zechce.

*
*  *

Uniw ersyte t dorpacki ograniczył ilość 
s tudentów  wyznania mojżeszowego, m ogą
cych w uirn pobierać nauki.

Je s t  to zastosowanie tejże samej zasady, 
sprzecznej z pojęciami cywdizacyjneini, 
która spow odow ała  rząd moskiewski lat 
temu kilkanaście do ograniczenia liczby P o 
laków katolickiego wyznania na u n iw ersy 
tetach moskiewskich.

*
*  *

Oburzeni na rząd pruski i tych P rusaków , 
co go popierają, k raw cy w  Krakowie i we 
Lwowie, zaprzestali towary potrzebne im 
sprowadzać z fabryk państwa p rusk iego . 
W ydział korporacji krawieckiej w  Krakowie 
oświadczył się p ierw szy przeciw s p r o w a 
dzaniu wyrobów pruskich, za jego  p rzykła
dem poszedł wydział "korporacji krawieckiej 
we Lwowie. Odbierają nam chleb, skazują 
na zagładę, bronić się więc musimy oszczę
dnością. wspieraniem siebie wzajemnem, 
poprzestawaniem na swoich wyrobach i w y
robach naszych przyjaciół. Byleśmy tylko 
w y t rw a l i !

*
* *

Z Górnego Szląska, z h tv Hohenlohe pod 
Katowicami, donosi do Wielkopolanina i 
Gońca Wielkopolskiego podmistrzek Jan To- 
me<ki, o niesłychanym mora mym gwałcie, 
popełnianym przez niemieckich oficjalistów 
na szląskich robotnikach mówiących po 
poLku. Zabraniają bowiem czytać robotni 
kom pisma polskie, a gdy który z nich po
mimo zakazu czyta polskie pismu, to g o  za
raz z roboty wypędzają , c W  naszej fabryce 
pisze on, już  trzech bieżącego tygodnia w y 
pędzili. Ja czytam trzy polskie pisma to je s t  
Katolika. Wielkopolanina \Gońca W ielkopol
skiego. W czoraj pan d y e l u o r  zawołał mnie 
do siebie i powiedział, że jeżeli w ciągu 
dwóch tygodni nie przestanę czytać, to na 
tychmiast mnie w ypędzą.  Gdzież ja  się po
lem mam obrócić ? Tu sami Niemcy, a 
wszyscy tak robią, po wszystkich fabry
kach. P roszę Szanow nego W ielkopolanina. 
żeby to w łamach swojego pisma i mieścić 
raczył, żeby to ja k  najprędzej nasi posłowie 
w  Berlinie wiedzieli, co się z polskim ludem 
dzieje ».

Czyż są wyrazy dosta-teeznie potępiające 
tego rodzaju postępowanie Niemców. Ci 
gwałciciele i rozbójnicy moralni,’ chcący za
bić ducha i wydrzeć ludowi jego  mowę, 
gorsi są od rozbójników czyhających na pie
niądze podróżnych ' P iętnujemy ich naszą 
w zgardą, pewni, że ściągną na sw oją  głowę 
pomstę obrażonej ludzkości.

*
* *

Cośmy pisali przy nominacji pana Leger 
na profesora literatur słowiańskich w  College 
de France, to się sprawdziło. Katedra jego i 
zamieniła się w rzeczy samej na polityczną i 
trybunę, z której uczony profesor prowadzi ‘ 
p ropagandę panowania,carskiego nad calem 
plemieniem słowiańskiern.

Nie zna dokładnie dążeń narodów słowiań
skich i s tosunków, jakie pomiędzy nimi pa- j 
nują, gdyby je  bowiem znał, wiedziałby, że 
niema ani jednego narodu słowiańskiego, 
któryby się godził na panowanie Moskwy. 
N aw et Bulgaruwie w ostatnich w ypadkach 
zamanifestowali bardzo silnie sw oją  o d ręb 
ność i oświadczyli się przeciwko zależności 
od Moskwy. « Dla słowiańszczyzny nie w y
rzekniemy się nigdy ani ję zyka  bułgarskiego, • 
ani państw a bułgarskiego • odpowiadali tym, 
którzy ich w imię wdzięczności za oswobo - j 
dzenie namawiali do oddania się w zupełną 
od Moskwy zależność.

P an  Leger, który moskiewskiego narodu, 
ani l i teratury moskiewskiej także niepoznał i 
dokładnie, stara się wszystkie niekorzystne j 
a p raw dziwe poglądy ria ich życie, usposo ! 
bienie. umy-łowe produkcje i politykę przed
staw ić  jako  fałszywe. Apoteozuje cara, ca-  
ryzm i wszystko, co ma na sobie piętno car 
side.

P ierw sza  lekcja tego profesora przy r o z 

poczęciu tegorocznego kursu  dziwną była, 
a stronniczość posunął w niej aż do śm ie
sznej przesady. Nie jeden  ze s łuchaczów był 
mocno zgorszony. Obhczył do d w u stu  dzieł 
pisanych w języku francuzkim o Rossji i 
zawyrokow ał,  że wszystkie te dzieła F ra n 
cuzów zaw ierają  wierutne k łam stw a i b re
dnie, zacząwszy od sławnej podróży Gustina 
po Kossji . P ro sił, błagał zaklinał s łu c h a 
czów swoich, ażeby tych dzieł o Rossji nie 
czytali, tylko te, które on sam im w skaże i 
zaleci. Go za gorliwość. Z pomiędzy zaleco
nych wymienił naprzód dzieła pana Ram ■ 
baud o Rossji, odznaczające się jak  w iado
mo, brakiem gruntow nej krytyki, uwielb ia
niem moskiewszczyzny i niedokładnością 
faktów. Z tego zalecenia można powziąć w y
obrażenie, o co właściwie idzie panu l .ege-  
rowi, jaki cel mają jego  uczone wykłady.

Dzisiaj niestety nauka poszła w służbę 
polityki. Zanim kanclerz niemiecki w ypo
wiedział Polakom jako  pierwszym z rzędu 
Słowianom wojnę zagłady, — niemieccy 
profesorowie filozofii wyc o lz ąc  z leorji 
Darwina, postawili naukową doktrynę o ko
nieczności pożerania się narodów pomiędzy 
sobą i z katedr szerzyli teorje, które w p rak
tykę w prow adził  wielbiony przez nich B is-  
mark. Pan L--gef służy temu kierunkow i, co 
wydał M uraw iew a-W iesza tie la ,  zmarłego 
świeżo A ksakow a i Katkowa.

\
Bracia Reszkowie doznają wielkiego po- n 

wodzenia w  Operze p ą ry zk ie j. Krytyka od
zywa się o ich talencie i umiejętności śp ie 
wania 7 pochwałami, publiczność zaś za 
chwyca się ich głosami. W  pięknej operze 
* Cyd » partje  tenorowa i basowa zostały 
im powierzone. Edw ard  Reszke, ju ż  i d a 
wniej w  roli don Roderiqua był hucznie 
oklaskiwany, Jan  zaś Reszke debiutując
w « Cydzie » ortTazu puzyskaPsynipatją pu-------
bliczności i s ław ę. Reszkowie są braćmi 
sławnej śpiewaczki, o której zamąż pójściu 
za L. K ronenberga donosiliśmy. Jes t  to r o 
dzina w arszaw ska.

*
*  *

W  P aryżu  powstało drugie.polskie pismo.
Je s t  to Tygodnik, wychodzi co Sobota od 
dnia 6 Lutego 1886. Redaktorem je s t  ksiądz 
R om an W ilczyński. Hasłem Tygodnika  j e s t :
« Tylko prawdę a pokój miłujcie ».

** *
Le P e tit Journal z dnia 9 Lutego r. b .  

donosi, że w  Beauvois (w północnej Francji) 
zam ordow aną została Psarska, w dow a po 
Wojciechu Psarskim , właścicielka sklepu 

kolonialnego. M orderstwo to miało na celu 
ograbienie, gdyż znaleziono w  je j  mieszka
niu wszystkie szafy i komody pootwierane i 
pieniądze zestały w nich zabrane.

★
* *

W  mieszkaniu D-ra Żolnowskiego, em i
gran ta  z 1863 r.,  obecnie w Nowym Yorku 
zamieszkałego, odbywały się w dniach 25 i 
29 Grudnia r. z. tudzież 5 i 12 Stycznia r. b. 
posiedzenia członków Związku Narodowego 
w Stanach Zjednoczonych, skutkiem których 
było ukonstytuowanie się Komitetu Central
nego tegoż Związku. Prezesem Zarządu w y 
brany Dr Zołnowski; wiceprezesem jenera ł  
W .  K rzyżanow sk i; kasjerem Dr. H. P .  Le
w andowski ; sekretarzem Ignacy P aw łow 
ski ; członkami Komitetu wykonawczego 
w ybran i:  Dr. K. Biernacki, Karol hr. Chła
powski, Dr S. G ruenberg ,  major W . D ą 
browski, major A. W iśn iewski i F. Grze- 
szkiewicz. Agentem Związku i Komitetu 
Leon Heilpern. Na ostatmem zebrani u uchwa-
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ono : S p is ać  u s t a w y  dla K om ite tu  C e n t r a l 
nego  i in k o r p o ro w a ć  K om ite t  w  Z w iązku ,  
z a m ia n o w a ć  a g e n ta  po lsk iego  w  G astle  G a r - ,  
d en  do p rzy jm o w a n ia  e m ig ra n tó w ,  u tw o rz y ć  
w m ie ś c i e  « Biuro p om ocy  », w  k ló rem  u d z ie 
lana  będz ie  bezp ła tna  in fo rm ac ja  rodakom , 
o raz  po m o c  m o ra lna  i m a te r ja ln a ,  tak przez 
udz ie lan ie  p racy  lub za jęc ia  j a k  i p rzez  z a 
p om o g ę  p ien iężną .  P o m o c  u dz ie laną  będzie  
tak w y g n a ń c o m  poli tycznym  j a k  i p rzez  z a 
w is tn y ' lo s  do A m eryk i z a g n a n y m  ro d a k o m .  
Będzie  to za tem  in s ty tuc ja  s ta ła ,  n ieu s ta jąca  
k tó r a  z u p ły w e m  czasu  w p l y m e n a  p o lep sze 
nie by tu  i s t a n o w isk a  P o la k ó w  w A m eryce .  
K o m ite t  c en tra lny  s ta ra  s ię  z e b ra ć  j a k  n a j 
w iększy  fun du sz  na cel T o w a r z y s tw a ,  na 
k ló ry  p ie rw s z ą  ceg ie łk ę  o f ia row a ła  pani 
A n d rz e je w s k a ,  d a ją c  na ten cel p rz e d s ta 
w ien ie  w S ta r  T h e a tr e .

*
*  *

Dnia 18 G ru d n ia  1885 w y d arzy ło  s ię  w ie l 
kie n ieszczęśc ie  w  1\a n tico ke  po łożonem  nad 
rz e k ą  S u s q u e h a n n a  w S tan ach  Z je d n o c z o 
n ych .  W o d a  z tej rzeki p rzed o s ta ła  s ię  do 
S z y b u  n° 1 kopa ln i  w ęg la ,  na leżącej do 
t  S u s q u e h a n n a  Coal » kom panii ,  i z a la w szy  
go na sześć  s tóp ,  sp o w o d o w a ła  czę śc io w e  
zaw a le n ie  s ię  k opa ln i .  G órn icy ,  k tórzy  z n a j 
do w ali  się w  k opa ln i zostali ,  albo z a sy p a n i  
lub  też odcięci od ś w ia ta ,  n iew ą tp l iw ie  j e d 
n ak  s trac il i  życie , bo w  p rędk im  czas ie  nie 
zosta li  odkopani.  R o b o ty  o d k o p y w an ia  by ły  
w  n iew ła ś c iw y m  k ie r u n k u  p ro w ad zo n e .  
R ozpoczę to  koło Bożego  N aro dzen ia  k o p ań ,e  
n o w e g o  tu n e lu ,— zarząd  atoli kopalni tw ie r 
dził , że p rzed  m ies iącem  robo tn icy  nie d o jdą  
do m ie jsca ,  g dz ie  zasyp an i  s ię  zn a jd u ją .  J e 
żeli w ię c  doszli,  to znaleźli ju ż  tylko zw łoki 
n ieszczęś l iw y ch .  U rzędn icy  tw ie rd z ą ,  że 24 
ro b o tn ik ó w  zosta ło  za sy p a n y c h .  Byli p o 
m i ę d z y  n imi  A nglicy . I r land czycy ,  W a h j -
czycy, S ło w a c y  i P o lacy ,  ofiary n ienaw iśc i  
B is m a rk a  i po p ie ra jąc y c h  go N iem c ó w , k tó 
ry  ich w y g n a ł  z po lsk ie j  z iem i. W  sp is ie  
z asypanych  z n a jd u je m y  n azw iska  n a s tę p u 
jących ro d a k ó w  : W ła d y s ła w a  Jełgosińskiego  
m ającego  la t 23 ; M a xym ilia n a  Langoskiego , 
m a jącego  la t  17 ; A u g u s ta  M a tu la , żonatego , 
o jca  sze śc io rg a  d z i e c i ', P io tra  M atlew icza  , 
J a n a  N ow acka, lat 2 1 ;  A . Rubińskiegn , 29 
at i M ichała A d a m o w icza , żonatego, ojca  

^ ro jga  dzieci.
t ' *

*  *

W  S w a n -R iw e r  w  s tan ie  M innesota ,  p ro  
boszczem  po lsk ie j  paialii  j e s t  w ie lce  g o r l i 
w y  k a p ła n  i P o lak  ks. P io tr  C howaniec. Do 
ta m te i s z e g o  kościo ła  po lsk iego  za m ó w ił  u 
J a n a  Matejki ,  obraz  Ś w .  S ta n i s ł a w a  b is k u p a .  
D on osząc  o w y k o ń cze n iu  tego ob raz u ,  m a 
ją c e g o  6 s tóp  w ysok ośc i  a 3 1/2 sze ro k o śc i ,  
p is ze  z K ra k o w a  J a n  M atejko do k s .  C h o 
w a ń c a  ■ « P o s tać  Ś w .  S ta n i s ł a w a  m a p r z e d 
s ta w ia ć  para f ianom  w  S w a n -R iv e r  d ro g ą  
o jczyznę  i do da  im  w ięce j o tuchy  i w ia ry ,  
że  ro z e r w a n a  O jczyzna  nasza  z rośn ie  się 
k ied y ś  tak, j a k  ciało ś w ię te g o  tego m ę c z e n 
n ik a  ». B ędz ie  to p ie rw s z y  o b raz  M ate jk i  na 
ziemi a m e ry k a ń sk ie j .  Z n iego  b ędą  A m e r y 
k an ie  mieli w y o b ra ż e n ie  o sp o s o b ie  m a lo 
w a n ia  tego m is t rza  p o lsk iego  m a la r s tw a .

W s p o m n i a n y  k s iądz  P io t r  C h o w a n ie c  ma 
je szcze  pod  sw o im  za rz ą d e m  d w ie  inne  pol
sk ie  pa ra f ie  w  tym że  st; nie M inneso ta ,  m ia 
n o w ic ie  w  P e rh a m  i w  S ta n i s ł a w o w ie .

Do P erham  do jeżdża  w  każdą  trzec ią  n ie 
dz ie lę  i zo s ia je  tam cały tydzień . P rz y  t a m 
te jszy m  polsk im  kośc ie le  założył b rac tw o  
S w .  R ó ż a ń c a ,  ogrodził  c m en ta rz ,  zuknpił  
d zw o n  i różn e  naczynia  kośc ie lne  i w p ły n ą ł  
n a  sw o ic h  paraf ian , że obecn ie  p a n u je  p o 

m ięd zy  nimi zgoda ,  j e d n o ś ć  i p o rz ąd ek .  Z a 
rząd  para f ia ln y  s k ł a d a ją :  J a n  Zió łkow ski ,  
p r e z e s ;  Michał P e r s ik ,  s e k r e ta r z ;  P a w e ł  
C y n o w a ,  k a s j e r ;  Marcin G o jke  i A d am  P o -  
k rz y w iń s k i ,  o p iek u n o w ie  k a sy  ;; T o m asz  
P a w ło w s k i ,  A lo jzy  B u c zk o w sk i ,  F r a n c .  J a 
n u sze w sk i ,  J a k ó b  Szczygie ł,  F ranc .  W a l -  
k o w sk i  i K s a w e r y  P a rc h a m ,  rad n i .

W s p o m n ia n a  wyżej o sa d a  czy m ias teczk o  
S ta n is ła w o w o , położone j e s t  w  p o w iec ie  
M arsha l.  P o m ię d z y  m ieszkań cam i tej o sądy  
odznacza  się S tan is ław  R eszczyń sk i ,  ofiar 
nosc ią  i p a t r jo ty z m em . W ie d z ą c ,  że  do za 
ch o w a n ia  n a ro do w o śc i  i w  a ry  P n ia k ó w  
w  A m eryce ,  n a jw ięce j s ię  p rzy czy n ia  w ł a 
sn e  tw o rz e n ie  się polskich  paraf ii  i szkó ł 
p o l s k i c h ; zaczą ł  s ię  s ta rać  o w y b u d o w a n ie  
w  S ta n i s ł a w o w ie  po lsk iego  kośc io ła  P o d a  
r o w a ł  10 a k r ó w  ziemi pod kośció ł  i s a m  ło 
żąc n a jw ię c e j ,  zeb ra ł  sk ła d k ę  na je g o  b u d o 
w ę  i zao p a t rz en ie  w sp rzę ty  p o t rzeb n e .  K o 
ściół polski zosta ł  ju ż  ukoń czon y  i n a b o ż e ń 
s tw o  w  nim  o d p ra w ia  d o je żd ż a jąc y  z S w an -  
R iv e r  ks. C h o w a n ie c ,  n ie s t ru d z o n y  w pracy  
dla d o b ra  sw o ic h  paraf ian. K om ite t  b u d o w y  
kościo ła  w  S tan is ław o w ie ,  z łożony  z c z te 
rech osób  : Jó ze fa  K o rd o w s k ie g o ,  p re z e s a ;  
F ra n c i s z k a  K u ro w sk ieg o ,  k a s j e r a  ; W i n c e n 
tego K i to w sk ieg o ,  sek re ta rza  i P a w ła  B eu- 
k o w sk ieg o ,  w  og łoszonem  p o d z ię k o w a n iu  
za sk ładk i ,  w sp o m in a  z s e rd eczn ą  w d z ię 
cznością  o k s .  C h ow ańca ,  S ta n i s ła w a  P e s z -  
c zy ńsk iego  i w spó ło by w ate l i  P o la k ó w ,  a 
p rócz  n ich  S z w e d ó w ,  N o rw e g ó w  i A n g l i 
k ó w , k tó rzy  w zię li  także udzia ł  w  sk ładce  
na polski kośció ł  w  S tan is ław o w ie .

*

*  *

D ziennik  L a  P la ta  P o st p isze, iż w  B u e -  
n o s -A y re s  p o w sz e c h n ą  u w a g ę  zw róc iły  na 
siebie kazan ia  oraz  publiczne  k onferenc je  
o jca  M ichała S tr u s iń sk ie g o . S t ru s iń s k i ,  w y 
e m ig ro w a w s z y  w  roku  1847 z P o z n a ń s k i e 
go, gdzie  był p ra w n ik ie m ,  w s tąp i ł  do s e m i-  
n a r ju m  w  R zym ie ,  a  po tem  ja k o  in iss jouarz  
u da ł  s ię  do A m eryki p o łu dn io w ej .  W y b o r n a  
zn a jo m o ść  ję z y k ó w  p o łu d n io w o - ró m a ń s k ic h  
i ta len t  k rasom ów czy  z robiły  go dziś g ło śny m  
na  d ru g ie j  półkuli.

★
* *

W  K sięs tw ie  W a l i i  (w Angliij przy  z a w a 
len iu  s ię  kopalni M ardy ,  w  liczbie 75 ofiar, 
po n ió s ł  śm ierć  w ę g la rz  Iioboz, ro d em  z P o d 
las ia ,  em igran t .  U t r z y m y w a ł  on m a tk ę  s c h o 
rza łą ,  k tórą  n iedaw no z k r a ju  sp ro w ad z i ł .

*
* *

W  nowo u tw o rzo n em  w  A fryce  p a ń s tw ie  
Congo, w m ieśc ie  je g o  s to łeczn em  L eopolds-  
ville, um ar ł  (w  4885 r.) na leb rę ,  uzdolniony 
inżyn ie r  m echanik  a  n a sz  ro d a k  F abian  R ze -  
nzotarski.

*

c—  *  *
W  Brooklynie, p o d  N o w y m  Y o rk iem , 

a m ato rzy  polskiego te a t ru  u tw o rzy l i  1 ow a- 
rzystw o  D ram atyczne. N a leży  s ię  mu po
c h w a ła  za danie p rz e d s ta w ie n ia  na dochód  
w y g n a ń c ó w  z zaboru  p ru s k ie g o .

W  sam ym  N ow ym  Y o rk u  u rządza  dość  
często  polski lea tr  am a to rsk i  1 ow arzystw o  
M łodych Przem ysłow ców  P olskich . P rz e d s ta 
w ien ia  am atorów  śc iąg a ją  liczną publiczność, 
z rozkoszą s łu cha jącą  po lsk iego  s ło w a  na 
scenie .

W  S a in t-L ou is  w  s tan ie  M issouri,  z a w ią 
zali Polacy T o w a r z y s tw o  L iterackie , k tó reg o  
członkowie dają r ó w n i e ż  polskie  am ato rsk ie
w  teatrze przedsta  wienia.

*

*  *

Dnia 16 Stycznia  1886, n ow o zaw iązane

Tow arzystw o  ksz ta łcą ce j się M łodzieży  P o l
sk ie j w  M onachium  u rząd z i ło ,  w iecz o rek  
m u z y k a ln o -d e k la m a c y jn y ,  d la  u św ie tn ie n ia  
u ro c z y - lo śc i  s w e g o  o tw a rc ia .  W  sali G ra n d  
Hotel G ru n w a ld  zebra l i s ię P o la cy  a w  szcze
gó lnośc i  w sz y sc y  p ra w ie  a r ty śc i  po lscy  b a 
w iący  w  s to l icy  B a w a r j i .  Na czele ich by ł 
g e n ja ln y  nasz  m a la rz  J ó z e f  B ra n d .

Z g ro m a d z e n ie  to p o w ita ł  d łu ższą  p r z e m o 
w ą  Jan  Rosen, u zd o ln io n y  polski m a la rz  i 
ry so w n ik .  N a s tę p n ie  g r a ł  na fo r tep ian ie  p o 
li technik  M agnus  s o n a tę  C lem en leg o  (7. dur, 
C hopina  u o k tu rn ę  i m az u ra .  P o te m  w i c e p r e 
zes n o w eg o  to w a rz y s tw a  S te fa n  C za jew sk i 
miał odczy t o w y p a d k a c h  p o p rz e d z a ją c y c h  
p o w s ta n ie  l i s t o p a d o w e ; u czeń  zaś  m o n a 
ch ijsk ie j  A kad em ii  S z tuk  P ię k n y c h  B ergm an  
d e k la m o w a ł .  J u lju sz  Kossak n ad es ła ł  te le 
g ra m  z ży czen iem  p o w o d z e n ia  od k o leg ó w  
k ra k o w sk ic h .

P o  nad  p ro g r a m  p rz e m a w ia ło  k ilku  u c z e 
s tn ik ó w  z e b ran ia .  M ow y te zd rad  z ijące 
w eso łe  i s w o b o d n e  u sp o sob ien ie  c z łon kó w  
to w a rz y s tw a ,  n a tc h n io n e  by ty  g o rą cem  uczu 
ciem p a tr jo ty c z n e m  i ta myśl n a ro d o w a  j a k a  
się w  nich o b ja w i ła ,  i to uczuc ie  miłości 
O jczyzny, k ló rem  b rzm ia ły  ich s ło w a ,  n a 
dały z g ro m a d z e n iu  p o w a g ę  i w y ższy ,  polski 
c h a ra k te r .  Z m ó w c ó w  w y m ien ia m y  K o to 
w icza , s łu c h a c z a  u n iw e rs y te tu  m o n a c h i j 
sk iego  i Jó ze fa  B randa , k ló ry  o ś w ia d c z y ł  
iż w sz y scy  uczes tn icy  dzis ie jsze j  u ro cz y s to 
ści, m a ją  szczeg ó ln y  ob o w iązek  p ra c o w a n ia ,  
ażeby n ow o  z aw iąza n e  to w a rz y s tw o ,  ś w i e 
tnie się ro z w ija ło  i p rzynios ło  w ie le  poży tku  
d la  naszego  sp o łecz eń s tw a  Dzisiaj m ia n o 
w ic ie ,  g d y  s t r a sz n e  g ro m y  b i ją  w  n a s  z B e r 
lina i z P e te r s b u r g a ,  w z g lą d  ten os ta tn i  j e s t  
n a jw a ż n ie js z y m .

*
*  *

W  stan ie  W is c o n s in ,  na  p ó łno c  od m ias to  
M ilw aukee, n ieda leko  j e z io ra  M ish igan ,  pod 
w sta ła  o sada  po lska  od nazw y  s p r z e d a ją c e g a  
g ru n ta  p rz e d s ię b ie r ry  nazw an a  H o fa p a rk -  
W  blizkości p o w s ta ła  d r u g a  kolonia p o l s k .  
p o d  nazw ą  * P u ła w s k i* .  P o w in n i  j ą  w ię c  
n azy w a ć  po po lsku  P u ła w sk . O kolica  j e s t  
leśna , po łożenie  u rocze .  U ro dza je  w  r  1885 

1 b y ły  zad aw ala jące .  C ena  g ru n tu  w y n o s i  8 do 
’ 10 do la rów  za a k r  dob re j  ziemi, g o r s z a  o 

w ie le  Lańsza. S tac ja  kolej i żelaznej od P u 
ław ska  o d leg łą  j e s t  pięć  mil ang ie lsk ich .  
Kolonia pos iada  k ilka  zak ła d ó w  p rz e m y s ło 
w y c h ,  młyn, kilka ta r ta k ó w  i k i lkad z ies ią t  
sk lep ó w . K ośc ió ł ka to l ick i z n a jd u je  się 

| w  H bfaparku .  L u d n o ść  kolonii w y n o s i  obe-  
' cn ie  około 8 ty s ięcy  P o la k ó w  i b lizko  4 ty -  
, s iące  innych n a ro d o w o śc i .

*
*  *

W  Chicago, w  s ta n ie  I llinois, w  A m ery ce ,  
Jó ze f W rześniow ski, m a j s t e r  s to la rsk i ,  w y 
nalazł m asę , n a ś la d u ją c ą  d rz e w o ,  z k tóre j  

’ m ożna  w y ra b ia ć  n a j ro z m a i t s z e  p rzedm io ty ,  
s łużące  do u ży tk u  j a k  i do ozdoby .

• k  

■¥• *
P om ięd zy  ro b o tn ik a m i naszym i z d a rz a ją  

się często  ludzie  n iep o sp o l i ty c h  zd o ln ośc i .  
T ak im  j e s t  r o d a k  nasz  P olińsk i, p ro - ly  ro 
botn ik  ale z p e w n e m  w y k sz ta łcen iem . W y 
s tąp i ł  on w  ro k u  zeszłym  z p ro c esem  prze
c iw  n iem c o w i S ch afe ro w i w  Filadelfii ,  o 
p r a w o  do  m onopo lu  na s to so w a n ie  e le k t r y 
czności do m aszyn  do szycia .  S ch a fe r  p rz y -  
w ła -zczy ł  sobie po m y s ł  P o h ń s k ie g o ,  k tóry  
w  je g o  fab iyce  p r a c o w a ł  i z o w o cu  j e g o  
p racy  os iągną ł n ie p ra w n e  korzyści.

| D otąd  nie  do w iedz ie l iśm y  się j a k  s ię  ten 
p ro ces  zakończył .

Iluż to w y n a la z c ó w  przez zaufan ie  p o d o -
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b n y m  ludziom  j a k  ó w  filadelfijski S ch a fe r  
u t rac i ło  ko rzyśc i a n aw e t  s ł a w ę  z d o k o n a 
n y c h  przez s ieb ie  w y n a la z k ó w .  D onosząc
0 p roces i  ■ w y to c z o n y m  przez  F e l iń sk ie g o  
in am y  w łaśn ie  na ce lu  zape w n ien ie  n a szem u  
ro d a k o w i s ł a w y  ze z ro b ion ego  p rzezeń  w y 
n a lazku .

*
*  *

P o z n a ń sk ie  d z ienn ik i dono szą  o śm ie rc i  
p o c z la rk a -a r ty s ly ,  z m ar łeg o  w  R a w ic z u  u 
s w e g o  p ra w n u k a  w  1886 r. Ó w  p o cz ta rek  
n a zy w a ł  się K ubik . U rodził  s i ę w  1780 roku ,  
m ia ł  w ięc  106 lat. P o c z ta rk ie m  był lat 8 0 .  
N a sw o im  koźle w o źn icy  p o c z to w eg o  s ie 
dząc, w y g r y w a ł  na  trąb ce  p o cz ta rsk ie j  ja k o  
m is t rz  p ra w d z iw y .  W s p ó łc z e ś n i  k o m p o z y -  
to ro w ie  tw orzy l i  d la  n iego  um y ś ln ie  p iękne  
a r j e ,  k tó r e  on  ze s łu c h u  w y g ry w a ł .  N a w e t  
w ię k sz e  i t r u d n ie js z e  ko m p o zy c je  g r a ł  ła tw o
1 prześ liczn ie .  S a m  też tw o r z j ł  m e lo d je .  O 
K u b iku  p isał K aro l  K u rp iń sk i ,  w  w y d a w a 
nym  przez  s ieb ie  t  T yg o d n iku  M u zyczn ym  » ,  
j a k o  p o s iada jącym  o g ro m n e  zdolności m u 
zyc zn e !  P ię k n a  to p o s iać  lu d o w eg o  m uzy ka .  
W s p o m in a n y m  będz ie  w  dz ie jach  po lsk ie j  
m u zy k i  na d o w ó d  uzdoln ien ia  m uzy czn ego  
n a szego  lu du  i j a k o  typ  sz lach e tny -po cz tu r-  
k a - a r ty s ty .

*
* *

Z ap ow ied z ian y  p rzez  R ism ark a  p ro je k la  
do u s ta w y  m ające j « zm n ie js zy ć  p o lsk ą  a 
p o w ięk szy ć  n iem ieck ą  lud no ść  » zos ta ły  
p rzez  rząd  w n ies io n y  do Izby p rusk ie j  9 l u 
tego 1886 r. J e s t  to p ro je k t  do u s ta w y  o ko- 
lonjaeti n iem ieck ich  w  P ru s s a c h  Z achodnich  
i w  W .  K s ię s tw ie . .P o z n a ń sk ie m .  z aw ie ra  
n a s tę p u ją c e  p u n k ta  : M in is te rs tw o  żąda  tOO 
m ilionów  m a re k  na z a k u p n o  g ru n tó w  i o p ę 
dzen ie  kosz tów  u reg u lo w an ia  gm in ,  k o śc io 
łó w  i szko ln ic tw a  w ko loniach. G ru n ta  o d 
d a w a n e  b ę d ą  N iem com  w  d z ie rż a w ę  albo 
na  w ła sn o ś ć .  Go ro k u  p rz e k ła d a n e  będą 
S e jm o w i  p ru s k ie m u  rach un k i .  W y k o n a n ie  
u s ta w y  p o ru czo n e  zostan ie  osobnej k o m i s - 
s j i ,  k tó ra  p o d leg ać  będz ie  m in is te r s tw u  s ta 
nu. Do ko in isś j i  tej na leżeć  hędz ie  po dw óch  
cz ło n k ó w  z każde j Izby pa r lam en tu .

*

*  *

C zytam y w  Gońcu W ielkopolskim , że  6.000 
rub l i  w y zn aczy ł  rząd  m o sk ie w sk i  za d o n ie 
sien ie  mu. kto j e s t  au to re m  lis tów  p. t. 
« Tow arzystw o W arszaw skie  » zam ie szcz o 
ny ch  w o d c in ku  C zasu  k ra k o w sk ie g o .  L is ty  
te p isan e  rozw ażn ie ,  w  tonie sp o k o jn y m , 
p rz e d s ta w ia ją  c h a ra k te ry s ty k ę  bardz ' trafną  
osób  u rz ę d o w y c h  w W a r s z a w i e .  A u to rka ,  
bo to kobie ta  p is a ła  te  listy, j e s t  o sobą  p o 
s iad a jąc ą  sąd  w y t r a w n y  i w ie lk ą  zna jom o ść  
ta m te j s z y c h  s to su n k ó w .

*
*  a fe

E k s te rn a n c i  szpita li  p a ry z k ich  w  d rodze  
o d b y te g o  k o n k u rs u ,  w  liczbie innych  m ia 
n ow an i  zostali p ann a  K irszensztejnów na, o raz  
pp. S zczyp io rsk i, W inaw er, Jaw orow ski 
z W a r s z a w y ;  p a n n a  L ew inów na  z Mińska i 
p a n  T argow la  z zach od n ich  g u b e rn i i  c a r 
s tw a .

*
*  *

P ro szo n o  nas,  a ż e b y śm y  zapyta li  D ok to ra  
M endelsohna M aurycego, czy nie p os ta ra  się 
o p rze łożen ie  na ję z y k  po lsk i s w o je j  r o z 
p ra w y  o n e rw a c h ?  Jes t  to z a p e w n e  r o z p r a 
w a o n o w e m  od k ry c iu  z fizjologii n e rw ó w ,  
k tó rą  Dr. M endelson w  ro k u  zesz łym  m iał 
w  T ow arzystw ie  biologicznem w  T a ry ż u  
w  o becnośc i P a w ł a  B erta ,  d 'A rso n v a la  o raz  
innych  fran cuzk ich  uczonych .  Dr. M endel-  
sou  M aurycy  ro d e m  z W a r s z a w y ,  w  tem że

m ieśc ie  w y c h o w y w a ł  się i p o b ie ra ł  nauk i  a 
d ok to ryzow ał s ię  w  Dorpacie. N as tęp n ie  
p rak ty ko w ał czas j a k i ś  w  okolicach Kielc, 
w  A lg ier j i  i w  P e t e r s b u r g u .

*
*  *

W e  Florenc ji  od n ie d aw n e g o  czasu  zaczął 
w ychodz ić  dziennik , k tó reg o  w s p ó łp r a c o 
w niczkam i są  sam e  kob ie ty .  W  te jże  liczbie 
j e s t  jed n a  w a rsz a w ia n k a ,  panna  R osen tha -  
lów na, k tóra  w y je c h a w sz y  z k r a ju  j a k o  n a 
uczycielka, p o św ię c a  się d z ie n n ik a rs tw u .  
Dziennik, o k tó ry m  m o w a ,  m a  ty tu ł :  La  
d o n n a .

*
*  *

W  T u ryn ie ,  ja k  dono s i  Diritto, zm arła  
Nepomucena P alczew ska. R odziła  s ię  w K ró 
les tw ie  P o lsk ie in  i dz ieck iem  w y w iez io na  
do W ło c h ,  b y ła  tam  a r ty s tk ą  talentu.

*
*  *

U trzy m y w an e  p rzez  P o lak a  w  N o w y m -  
Y orku  firma C aplin  i  B ro s  odniosła  się do 
w a rsz a w sk ie g o  lab o ra to r iu m  chem icznego  
z p ropozyc ją  u s ta n o w ie n ia  w  A m eryce  a g e n 
tury  do sp rz e d a ż y  w y ro b ó w  te jże fabryki.  
J e s t  to z a p ew n e  p ie rw s z y  krok  do o tw o rz e 
nia am e ry k a ń sk ic h  ry n k ó w  dla polskich  w y 
robów .

Za tym p rz y k ła d e m  p o w in n y  p ó jść  inne  
firmy polskie  za g ran icą .

O tw ie ran ie  dla po lsk iego  p rzem ysłu  n o 
wych m ie jsc  zby t j e s t  rzeczą w ielce pożą 
daną, byle  tylko k ra jo w y c h  p rze m y s ło w có w  
m e na rażać  na zaw o dy .  Każdy p rz e m y s ło 
w iec  w k ra ju  po w in ien  zac iągnąć  zdania  
znanych  ro d a k ó w  o uczciwości f irm y p o l
skiej zag ran icz n e j ,  zan im  z n ią  w e jd z ie  
w  s to su n k i  h a n d lo w e .  D obra w ia ra  i u czc i
w o ść  z j e d n e j  i z d rug ie j  s t ro n y  u trw a l i  s to
sunki i s tan ie  się p o d s taw ą  do o gó lnego  dla 
p o lsk iego  h a n d lu  i polsk iego  p rzem y  sTu z a 
ufania.

*
*  *

P o lacy  p rz eb y w a jący  w  D reźn ie  u t w o 
rzyli K lub P o lsk i. Jes t  to s tow arzyszen ie ,  
m a jąc e  na o li u  zbliżenie do sieb ie  P o la k ó w ,  
w z a je m n ą  pomoc, w z a je m n e  o św iec an ie  i 
w sp ó ln e  z ab aw y .

K ażdego  roku  u rządza  K lu b  P o lsk i  k i lka
naśc ie  publicznych odczy tów , w ycieczki ,  
a m a to rsk ie  p rzeds taw ien ia .

N a ro k  1886 w ybrano  n o w y  Z arząd .  Skład 
je g o  j e s t  n a s tę p u ją c y :  W ła d ysła w  M ajde-  
w icz , P r e z e s  K lubu  ; Bolesław  L iedke. s e k r e 
ta r z ;  Leon S tro k a ,  k a s je r ;  N a rcyz W ardy li
ski, b ib l io tekarz  Klubu. P o s iedzen ia  i z e b ra 
n ia  to w arzy sk ie  Klubu o d b y w a ją  się 
w  lokalu  re s tau rac j i  G ansed ich a  przy  F e r -  
d iuaud sp la lz .  P o d  tym a d re s e m  m ożna 
dz ienn ik i  i listy do Klubu po lsk iego  w  D r e 
źnie  w y sy łać .

* *
W  N o w y m -Y o r k u  pod k ie ru n k ie m  p r o 

fe so ra  E ll io ta  zaczął w ychodzić  n o w y  ty g o 
dnik ,  po św ięco n y  ję z y k o z n aw s tw u  p. t. Mo- 
dern Language Notes. Dział po lsk i p ro w a d z i  
W ilczyński, p rzem ysłow iec  z D e t r o i t ; l i tew - 

sozyznę Radunuc.as, z Chicago.
*

£  jg
M alarz b e lg i jsk i  Ram el p ra c u je  nad  o b ra -  

-zem, k tó reg o  treść wzięta j e s t  z « Maryi » 
M alczew sk iego .  P rzed  kilku laty w y s ta w ił  
ob raz  « Czaty n Mickiewicza. R arnela  m a tk ą  
b y ła  P o lk a .

¥ ¥
K u r ła n d ja  zos taw ała  pod z w ie rzch n o śc ią  

P o lsk i  i dopóki stanowiła część  R z e c z y p o 
sp o l i te j ,  dopó ty  była wolną i szczęś l iw ą .

P rz y  trzec im  rozn io rze  P o lsk i ,  k s ięz tw ó  
K u r lan dzk ie  przyłączone, zosta ło  do c a r s tw a  
m o s k ie w sk ie g o  a ca ry ca  K ata rzyn a  II- g a  
w  sw o im  m anifeśc ie  p rz y rz e k ła  sz lachc ie  
z a c h o w a ć  sw o bo dy ,  n ie n a ru sz a ć  p r a w  s a 
m o rząd n y ch  K u r la n d j i  i to le ro w ać  w ia rę  
l u te r s k ą .

R ząd y  u czą  w ciąż  ludy ,  ab y  n ie  p r z y w ią 
zy w a ły  żadne j w a g i  do s łów  i ob ie tn ic  k r ó 
le w sk ic h  i c e s a r s k ic h .

K ró l p ru sk i  F ry d e r y k  W i lh e lm  111 w c ie 
la jąc  do P r u s s  P o z n a ń sk ie  na  zasadz ie  Kon
g r e s u  W ie d e ń s k ie g o  z 181S r . ,  d a ł  słow o  
królew skie za  siebie i swoich następców , że 
narodowość polska i relig ia  ka to licka  b ęd z ie  
sz a n o w a n ą ,  a  w  cóż się obróciło  to s ło w o  
k ró le w s k ie  ?

T a k  sam o z ła m a n e  zosta ły  p rzy rzeczen ia  
d an e  P o la k o m  p rzez  c a r ó w ; tak  sam o i z a 
p e w n ie n ie  p r a w  i sw o b o d y  re l ig i jne j  dane  
K u r lan d j i  p rzez  K a ta rz y n ę  II us tąp iło  s y s te 
m o w i n iew oli  i w y n a ro d o w ie n ia .

S z lach ta  k u r la n d z k a  w y s to s o w a ła  n ie d a w 
no a d re s  do  A le k s a n d ra  111.

P o w o łu je  s ię  w  nim  na  ob ietn ice K a ta 
rzyny  II i d o m a g a ,  a b y  nie p rz y w ra c a n o  s u 
r o w y c h  p rz e p i s ó w  u kazu  z r. 1845, g r o ż ą 
cych  za g ła d ą  n iem czyzn ie  i lu te ran izm o w i.  
S z lach ta  k u r la n d z k a  b łaga  ca ra ,  sw e g o  dz ie 
dz icznego  w ła d c ę ,  aby  szed ł  za p rz y k ład em  
« w ie lk o m y ś ln e g o  (!) » o jca  sw e g o ,  k tó ry  
w  1865 roku  ó w  ukaz uchylił d la K urland j i ,  
zabezp iec za jąc  tem  to le ranc ją ,  bezb ieczeń -  
s tw o  i s w o b o d n y  rozw ój p o d d a n y eh .

C ar  p rz e b ła g a ć  się nie  da ł  ani też p rz e k o 
nać  tym  a rg u m e n te m ,  że sz lach ta  n iem iecka  
nadb a łty ck ich  p ro w inc j i  d o s ta rcza ła  r z ą d o 
wi m o sk iew sk iem u  n a jpo t i i ln ie jszyc h  s ł u 
żalców . n a jz ręcz n ie jszy c h  d y p lo m a tó w , n a j 
zdo ln ie jszych  w o d z c ó w  i n a jo k ru tn ie js z y c h  
p rz e ś la d o w c ó w  do tęp ien ia, u c isk an ia i w y -  

“TKtfadnwiaiiia PuJakoW itUjpUUtftJT ó d  te jże 
sz lach ty  z K u r lan d j i  nie przyjął.]

P rz y  o z n a jm ien iu ,  iż ca r  o d m a w ia  d e p u -  
tacji a u d je n c j i ,  p o w iedz iano  j e j ,  że  nie b ęd ą  
cofnione o w e  rozkazy ,  n ak azu jąc e  w  K u r 
lan d j i  w p ro w a d z ić  ję z y k  m o sk iew sk i  do 
szkół i u rzęd ó w , j a k o  Leż i p rzep isy ,  n ak a -  
t u j ą c e  dziec i zrodzone  z m a łż e ń s tw ,  w  k t ó 
rych  j e d n a  s t ro n a  j e s t  p r a w o s ła w n a  a d ru g a  
lu te rsk a ,  w y c h o w y w a ć  w  rel ig i i  p r a w o s ł a w 
nej czyli rz ą d o w e j .

G aze ty  u iem ieck ie ,  p isząc o m o sk a len iu  
N iem có w  i n iedo pu szczan iu  kurlan dzk ie j  
d ep u tac j i  p rzed  oblicze ca ra ,  w y d a ją  o krzyk  
boleści i p oc iesza ją  się tem , że taki srogi 
uc isk , j a k i  zap ro w ad z i l i  Moskale, t rw ać  
d ługo  nie m oże,  że  p a s tw ien ie  s ię  p ans law i-  
s tó w  ru s sy js k ic h  n ad  ż y w io łem  n iem ieck im  
rych ło  u s ta ć  m us i .

T e  sa m e  g aze ty  j-ednocześnie  r a d zą  r z ą 
dow i p ru s k ie m u ,  a b y  s ię  ch w y c i ł  s u r o w y c h  
ś ro d k ó w  p rz e c iw  n a m  P o lak o m , ab y  p rze 
ś la d o w a ł  n a ro d o w o ść  po lską  i re l ig ią  k a to 
licką.

Oto j e s t  k o n s e n k w e n c j a !
N am  się zd a je ,  że N e m es is  h is to ryczna  to 

s p r a w i ,  iż nie tylko w  n adba ł tyck ich  p ro 
w in c ja c h ,  ale u s ieb ie  w  d e m u ,  w w ła śc i
w y c h  N iem czech  do zna ją  tak iegoż  sam ego  
u c isk u  i p rześ lado w an ia ,  ja k i e  u  nas  z a p r o 
wadzili .

W te d y  dop ie ro  nauczą  s ię  k o n se k w e n c j i  
i p rzek on a ją ,  że zasad a  n nie czyń  drugiem u  
co tobie nie m iło  » j e s t  i d la  poli tyki je d y n ie  
ro zu m n ą .

*
* *

S ąd  K o n k u rs o w y  T o w a r z y s tw a  Z achę ty  
S z tuk  P ię k n y c h  w W a r s z a w i e  odbył s ię  14 
S tycznia  1886 ro k u .  P ie r w s z ą  n a g ro d ę  przy
znano  M . K otarb ińskiem u  za obraz  « P od
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strażą aniołów » i M oszyńskiemu  za obraz 
« Ostatnie wieści.  » W  dziale rzeźby pierw- 
wszą nagrodę o trzymał M ieczysław Z aw iej 
sk i za popiersie « w ieśniaka > a d ru g ą  Jan  
W odyga  za « rybaka ». W  dziale a rchytek
tury żadnemu z au torów  nie przyznano n a 
grody.

*
*  *

Dzienniki w arszaw sk ie  donoszą, że kolum
na Z yg m u n ta  I I I  z posągiem tego króla, na 
placu zam kowym  w  W arszaw ie ,  w ym agała 
reparacji  i zostanie odnowiona kosztem p ry 
w atnym . Sfery przemysłowe, finansowe i 
arystokratyczne W a rsz a w y  złożyły na od
nowienie kwotę 22,000 rubli. W e d łu g  ko 
sztorysu braku je  jeszcze 3,000 rubli. P rzy  
znanej ofiarności W a rsz a w y ,  w ątpić  nie 
można, że braku jącą  sum m ę prędko się 
zbierze.

Odnowienie wykonać ma zakład rzeźbiar
sko kam ieniarski H ochstima w Krakowie.

*

*  *

P rzed  laty kilku przy College de tra n c e  
jedna  dama na cześć swego 18 letniego 
zmarłego syna, zdolnego matematyka, u s ta 
nowiła pięć s typendjów  dla uczniów pośw ię
cających się naukom ścisłym. W  zapisie nie 
zrobiono różnicy pomiędzy płcią i narodo
wością. W  liczbie kandydatów przez Zarząd 
Szkoły przedstawionych znajduje się panna 
Botniker  z Żytomierza, znana ze swoich stu- 
d jów  nad mechaniką.

*
* *

Olszański, uczeń Szkoły w Si. Gyr, zna j
duje się na liście oficerów, którzy udali się 
na m anew ra  do Indji.

*
* *

Z wiosną roku bieżącego w W a rsza w ie  
będzie o tw arty  sklep z owocami południo- 
wemi oraz towarami w yra b ia u em iw A T g ie -  
rze. Sklep ten afrykański w W arszaw ie  
otwiera nasz rodak, mający firmę handlową 
w Algierze.

* *
W  Miluzie, w  Alzacji, is tnieje wyborna,  

najlep&za w Europie S zko ła  farbiarska. Acz
kolwiek rząd niemiecki wyrugował ze szkół 
alzackich język  francuzki, w tej szkole j e 
szcze dotąd w ykłada ją  po francuzku.

Pomiędzy uczniami tej szkoły odznaczył 
się w  roku zeszłym nasz rodak Józef Fryling, 
s typendysta  W ydzia łu  krajowego w Galicji. 
Złożył w roku  zeszłym świetnie exainin i 
jedyny  ze wszystkich słuchaczów otrzymał 
paten t  z odznaczeniem. Dyrektor Szkoły 
am erykanin  Nólting zaproponował mu, aże
by został w  tej szkole jako  jego  assysteut.  
Józef Fryling pozostał w niej i na rok b ie
żący.

Jes t  on bratem Z yg m u n ta  F ry  ling a, uzdol
nionego polskiego publicysty. Artykuły tego 
ostatniego są dobrze pisane po polsku i co 
ważniejsza w  kierunku patrjotycznym. Zy
gm un t Fryling pisywał dawniej w Gazecie 
Narodowej, obecnie zaś je s t  w spó łredak to 
rem  K u r je ra  Lwowskiego.

* *
Dzienniki k ra jow e doniosły, że w  F lo ren

cji, w  zakładzie kapeluszy słomkowych od 
znaczyło się kilka Polek .  P am ela  w ykonana 
przez pannę Buksztównę została nabytą przez 
ja k ąś  angielkę za wysoką cenę.

------------------ n s . l -O -1  —

NEKROLOGJA

W  mieście M exiku  um arł 28 W rześn ia  
1885 r. Dr. Jan  K anty Gutt, od lat 40 p rze

szło zamieszkały w  tern mieście. Jan  Kanty 
Gutt urodził się we wsi Zabierzów pod K ra 
kowem, gdzie dziś s tacja kolei żelaznej.  
Służył za chłopca u O o .  Bernardynów 
w  K rakowie, gdzie się czytać i pisać n au 
czył. Później był uczniem gim nazjum  w Kra
kowie. To gim nazjum  porzucił, aby pójść 
walczyć o wyswobodzenie Polski. Zaciągnął 
się w ięc  do w ojska polskiego i kam panje  
z Moskwą 1831 r. chlubnie odbył. W y s z e d ł 
szy na em igracją  w  Paryżu dosta ł miejsce 
chłopaka u pew nego intro ligatora. Ten w i 
dząc, iż Gutt zajmował się raczej czytaniem 
książek medycznych niż ich opraw ą, dopo
mógł mu do zapisania się na ucznia A kade
mii Medycznej w  Paryżu. Przy je g o  też po
mocy ukończył tę akademią. Jako doktor 
medycyny, udał się do Mexiku, gdzie go mile 
i nader gościnnie przyjął przebywający  pod
ówczas w tein mieście Dr. S ew eryu  G ałę-  
zowski, stryj Józefa i Dra X aw erego  Gałę- 
zow^kich. P ow y jeźdz ie  Dra Gałęzowskiego 
do Europy, objął po nim Dr. Gutt je g o  o b 
szerną praktykę i dobrze się mu powodziło. 
Następnie ożenił się z córką bogatego kupca 
franoiizkiego w  Mexiku, z którego to m a ł
żeństwa pozostawił jednego syna, Jęd rze ja ,  
w ychow ańca Szkoły Batimolskiej w Paryżu  
i córkę Emilię, która wyszła za mąż, za pana 
Moreno, siostrzeńca jenerała  Miramona, z a 
strzelonego obok cesarza meksykańskiego 
Maxymiliana w Queretaro.

t
W  Rzymie umarł 26 Stycznia 1886 Oskar 

hr. Sosnowski, je d eu z  najznakomitszych pol
skich rzeźbiarzy, wnuk hetmana litewskiego, 
ojca dziewicy, w  której Kościuszko młody 
był zakochany. O -kar  Sosnowski był w łaści
cielem rozległych dóbr i zamku Nuwomalin 
na W ołyniu ,  odziedziczonych przez Sosnow
skie)! po_ książętach O strogskich i W iśn io -  
wieckich. Gd daw na zamieszkał w Rzymie, 
gdzie wiódł ciche życie artysiy, nie mięsza- 
ją c  się wcale do polityki. Do k ra ju  jeździł 
dla sp raw  majątkowych. G d y ju ż  rozpoczęła 
się starość — Sosnowski odosobnił się tak 
dalece od ludzi, że oprócz księży Zmar
twychwstańców, których był wielbicielem i 
przyjacielem , nikogo nie przy jm ował i 
nigdzie też oprócz ich k lasztoru  nie byw ał.  
Powiadają,  że powodem jego  odosobnienia 
była obawa skom prom itowania się przed 
rządem moskiewskim, aby mu dóbr jego nie 
skonfiskował, — które teraz przechodzą na 
w łasność jego sukcesorów  hrabiów  Chod- 
kiewiczów i książątGzetweriyńskich. Mówią 
także, że wiele świadczył ubogim artystom, 
ale te dobre uczynki me pochłaniały nawet 
seLnej części jego dochodów. Zmarły, oprócz 
dóbr posiadał znaczny bar.Izo kapitał, który 
uskładał we W łoszech i c iąg łego  pomnażał, 
na życie bowiem w ydaw ał bardzo mało. Zył 
skromnie, mieszkając w dwóch wynaję tych 
z meblami pokoikach i posiadając tylko 
jednego starego sługę, —  stołował się zaś 
w  podrzędnej traktyerni d Falcoue. Na ży 
cie wygodniejsze wystarczyć mu moga 
część tych dochodów jak ie  miał z robót 
rzeźbiarskich. Kapitałami rozporządził je sz 
cze za życia swego, to je s t  tym instytucjom 
i osobom, które pragnął obdarzyć, sam w ła 
sną ręką dał każdej przeznaczoną przez s ie 
bie summę. W  obec wielkiego ździerstwa 
fiskalnego rządów, które nawet w Szwaj 
carji znacznie uszczupliło dobroczynny legat 
Krystyna Ostrowskiego, kanton bowiem 
Yaud, zażądał od tego legatu podatku suk- 
cessyjnego w wysokości 20 0 /0 ;  najlepszy 
sposób obdarzania ludzi i instytucji kapita
łami, jes t  właśnie ten, jak iego  użył Sosnow
ski, sposób ten oddala bowiem ździęrslwo

rządow e. W e  W łoszech  podatek  sukces- 
syjny i dochodowy je s t  również wielkim ja k  
w  innych krajach.

Jako szczególną zaletę Oskara S o sn o w 
skiego, podnosimy jego  ofiarność a r tys ty 
czną. Był on p ierwszym  z artystów, który 
dzieła rąk w łasnych  oddaw ał bezintereso
wnie narodowi na własność. Za je g o  p rzy
kładem poszli inni i stał się fakt zaszczytnie 
wyróżniający polskich ar tystów , że oni tylko 
jedni,  ofiary z dzieł w łasnych  czynią naro 
dowi. Na podobną ofiarność nie zdobyli się 
ani w łoscy, ani franouzcy, ani niemiecc-y, 
ani angielscy, ani hiszpańscy, ani m o sk iew 
scy i czescy rzeźbiarze i malarze — tylko 
polscy.

O skar Sosnowski ju ż  w  r. 1850 zrobił 
znakomitą ofiarę na pogorzelców Krakow a, 
była to piękna z białego m arm uru  g rupa  
przedstawiająca E d y p a i Antygona. W  czte
ry lata potem ofiarował do Muzeum w  W i l 
nie założonego przez E ustachego  hr .  T y 
szkiewicza, również piękną g ru p ę  z ka re -  
ryjskiego m arm uru  W ładysława Jagiełłę 
i Jadwigę. G rupę tę w  1864 r. zabrał z Mu
zeum M urawiew-W ieszatiel i umieścił ją  
w  swoim dworze we wsi Syrcu w Kossji. 
W a rsza w ę  hojnie obdarzył, p rzesyłając do 
kościoła Karmelitów , na Krakowsku-rn 
Przedmieściu sw oje arcydzieło Chrystusa 
w grobie leżącego, wykutego w  białym także 
marmurze, do kościoła zaś W izy tkow sk iego  
dwa w eikie m arm urow e posągi Tadeusza 
Czackiego i Kazimierza Brodzińskiego. Innych 
jego  darów nieprzypominamy sobie, wiemy 
jednak, że wymienione me były ostatnie. 
W  ofiarności artystycznej w yrów nał mu 
jeden  tylko rzeźbiarz W iktor B rodzki.

D O N I E S I E N I E
0(1 pierw szego k w ie tn ia  

t. r. A dm inistracja! Druknr- 
niu u k u r j e r a  P o l s k ie g o  
w  P a ry żu  », z powodu po
większenia, przeniesioną zo
stanie na R ue du Pour, 3, 
przy rogu Boulevard Naint- 
CJermain.

Dnia 11 marca, w e czwartek , o g o 
dzinie 8 i pół wieczorem, w Sali de la S o -  
ciete d Encouragement, przy ulicy de Rennes, 
Pan  C . Godebski będzie imał odczyt o Rott-  
g ie rz e : O jego życiu i pracach.

PRAWDZIWE P lI i lM I  M I S O M
P .  A R T H A U D  M O U L IN

Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających k rew  we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzu tach  sk ó r 
nych i zepsuciu krwi.

Skład główny w P aryżu  u p. Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, Louis le Grand.

Le p ro p r ie ta ire -g e ra n t: A . R E IF F . 
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